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Wychodzi w  K rakow ie

Codziennie o godzinie 8 ł/g rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następują! 

po świętach.
r e n a :

W Rjt UCOW1B miesięczna 1 złr. 3 0 k>'. kwartalna 4 i ł r .

W ki i.ro kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k 
p r z e d p ł a t a

przyjmuje, się w ksiygarni J ózefa . Czech a  przy Głównym  R ynku X . 4 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  r e d a k c y i  cz, 
Wyraziwszy na kopercie Bp r  e n  u m  e r a  c y j  n e p i e n i ą d z e ^ .

53.
CZASU CZAS

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁo s z e s i a , r o z p r a w y , o d e z w y  w s z e lk i e g o  r o d z a j u .

d o n iesie  NT t literackie, księgarskie, handlowe, przemy8Iow e, rolnicze itn 
cy.HOOMIENIA. tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp

% a  o p ł a t ą

od wierszy, petytoweeo za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc 
4 k r.— z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą ca stępel rządowy

I. i s  t  y

™?frnT)lc<nvane niejirzy jviu jq  yię, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

.i

Kraków 28 kwietnia.
Do trudności jakie nasuwa sprawa wscho­

dnia, przybywa w obecnej chwili nowa tru­
dność na prz ciw ległym  końcu Europy, a 
jest ni^ kwestya c ła  na Sund/.ie. Pow ie­
dzieliśmy niedawno, że poseł Stanów Zje­
dnoczonych w Kopenhadze w ręczył b y ł na 
dniu 12 b. m. ministrowi spraw zagranicz­
nych, notę wypowiadającą traktat zawarty 
w d. 2 6  kwietnia 1 8 2 6  r. z Dani^, o opła­
tę od statków kupieckich amerykańskich prze- 
p ywaj^cych Sund. Stany Zjednoczone po­
stanowiły nie uznawać prawa Danii do po­
boru tej op ła ty , poczytując inorze Bałtyckie 
fca morze otwarte. 1 w rzeczy samej, s łu ­
szność zasady przemawia za tem. Morze Bał­
tyckie nie jest morzem duńskiem, bo wody 
jego oblewają brzegi innych jeszcze państw, 
przytem Dania nie jest wył^czn^, panią cie 
śnin łączący ' h to morze z Oceanem. Sta­
nom Zjednoczonym nie idzie tu wszakże o 
sam handel, bo nie tylko Anglia ale Prusy 
i R osya a nawet pomniejsze nadmorskie kra­
je jak np. Brema więcej płacą w tej daninie 
niż A m eryka, ale sprawa ta nastręcza rzą­
dowi washingtońskiemu sposobność wm ięsza- 
hia się w interesa Europy i to w chwili, 
biedy oba mocarstwa morskie w Europie mu­
szą unikać z nim waśni będąc same zajęte 
Wojną z R osyą.

C ło  na Sundzie przynosi czystego docho­
du Danii od półtora do dwóch milionów ta- 
larów banko, jest przeto jednem z najważniej- tokach Nowej Szkocyi i Nowego Brunszwi- 
szych ga łęz i dochodów tego państwa. P ra- ku, zakazu zaciągów do wojsk kanadyjskich 
Wo jego poboru datuje się z dawien dawna, werbowanych w' krajach U nii, a nawet jak 
biedy jeszcze pod względem opłat przewo- głuche krążą w ieści, zaburzenia w Austra- 
fcowych każdy król, k sią żę , każdy nieledwie ||i przez ajentów amerykańskich wywołane 
baron kazał okupywać się kupcom jadącym j być m iały. Eakta te tak porozrzucane nic 
z towarem przez jego  terytoryum. W  now - j nie dowodzą pojedynczo, razem wzięte do- 
S/yrh czasach uprawniono ten pobór przez wodzą tej chęci odegrania ważnej roli w po- 
trakiaty oddzielne zróżnemi państwami, w koń- lityce świata do jakiej wzdychają za A tlan- 
c'i zaś na kongresie wiedeńskim. Ameryka j tykiem w szystkie stronnictwa jakby parte nie- 
północna zdała jeszcze wówczas od spraw j wytłumaczonym popędem który zw yk ł się 
Europejskich będąca, osobną umową o to cło  obudzać w młodych państwach w chwili u- 
się u g o d z iła .' Europa chciała wynagrodzić j czucia własnych s ił. K w estya c ła  na Sun- 
Hiejako Danię przyznając jej prawo do c ła , j Jz[e nie dziw, że daje Amęryce tak ponę­
ta  utratę Norwegii i wielu kolonij, ch cia ła , tną sposobność do pierwszego w Europie 
dać jej jakie takie fundusze na utrzymywa- j kroku, iż obawiać się należy, aby nie chcia- 
nie marynarki przenoszącej jej m ożność; a , n0 z niej korzystać, 
nadto przyznać trzeba, że kongres wiedeń- — -----

ski nie chciał i tak już znacznych zawikłań  
mnożyć przez zajmowanie się kwestyami han- 
dlowemi i ekonomicznemi.

Ministeryum pruskie umiało w tych dniach 
zażegnać niebezpieczeństwo grożące Danii 
z tego samego powodu ze strony sejmu pru­
skiego , lecz ten poprzestał na poleceniu rzą­
dowi sprawy c ła  na Sundzie. Anglia zaś 
nie uchyla się nigdy od ciężarów które i 
wzrost obcej marynarki handlowej hamują, 
a przeto sprawy tej nie podnosiła dotąd; 
zw łaszcza  że ostatniemi czasy mianowicie 
w protokóle londyńskim pracowała nad u- 
mocnieniem D an ii, nie w celu wynagrodzenia 
jej za bombardowanie niegdyś jej stolicy, 
ale żeby przez zbyteczne osłabienie tego 
państwa nie uczynić je wazalem obcym. C ło  
na Sundzie daje jeszcze Anglii broń w rękę 
którą straszyć może Danię lub ją obłaska­
w iać, c i  w wojnie na Baityku rzecz ważna. 
B yłoby niezręrznie robić sobie z niej teraz 
nieprzyjaciela.

Co się wszakże stanie po niezadługim u- 
pływie traktatu duńsko-amerykańskiego? Czy  
Stany Zjednoczone poślą flotę wojenną by 
tow arzyszyła okrętom kupieckim nie chcącym 
c ła  opłacać? jakąby flota ta m ogła odegpać 
rolę w wojnie morskiej pańs w zachodnich 
z Rosyą? S ą  to pytania które rzucić można, 
odpowiedzi na nie nieznajdzie. Niechęć S ta­
nów Zjednoczonych przeciw Anglii a raczej 
zazdrość, przebija we wszystkich sprawach: 
z okazyi Kuby, kwestyi rybołostwa w z a -

M orning-P ost podając depeszę o zaw ie­
szeniu konferencyi z powodu odrzucenia 
przez R osyę żądań angielskich, następujące 
dodaje uwagi które powtarzają wszystkie 
prawie dzienniki, z powodu że dziennik ten 
uchodzi za odbierający natchnienia od same­
go pierwszego ministra, lubo nam zdaje się 
on zaw sze być raczej poświęcony sprawie 
przymierza mocarstw Zachodnich.

Przykro nam donosić, że Rosya odrzuciła w zu­
pełności żądania państw sprzym ierzonych tyczące 
się trzeciego punktu. Przypominamy, że po upływ ie 
dni piętnastu udzielonych na żądanie przez ks. G or- 
czakowa i otrzym anie przez tegoż z Petersburga in- 
strukcyj zupełnych z powodu trzeciego punktu rę ­
kojm i, konfereneya zebrała  się jeszcze we w torek 
i znów we czw artek. Na tem to ostatniem posie- 
dziedzeniu tak jakeśm y to donieśli czytelnikom n a ­
szym , Anglia, F rancya , Austrya i Turcya w yraziły  
w sposób najdobitniejszy i najjaśniejszy żądania swo­
je  w przedm iocie trzeciego punktu.

Już Monitor og ło sił przed św iatem , że mocarstwa 
Zachodnie nalegają o zm niejszenie floty rosyjskiej 
lub o zneutralizowanie morza Czarnego, to je s t  aby 
okręty w ojenne wszystkich narodów wykluczonemi 
z niego zostały. Jedno albo drugie może tylko sprzy­
m ierzeńców zaspokoić. Byłoby to ze strony Anglii i 
F rancyi śmiesznoś ią odstąpić od zajętego te ry to ­
ryum rosyjskiego, opuścić m orze Czarne, które je s t 
całkiem  w ich mocy, zostawiając Rosyi w szystkie 
sposoby i w szystkie siły jakiem i rozporządzać je s t 
w stanie. Książę Gorczaków zażądał czterdziestu 
ośmiu godzin, aby się rozpatrzeć w ich żądaniu i o 
ile nam się zdaje aby się odw ołać w tej m ierze raz 
jeszcze do Petersburga. O debrał bezwątpienia szybką 
odpow iedź, gdyż konfereneye zebrały  się na nowo 
w sobotę. Pełnomocnicy rosyjscy oświadczyli wów ­
czas, że Rosya odrzuca bezwzględnie propozycye 
sprzym ierzonych, że odmawia naw et przyjąć zasadę 
ograniczenia swej floty i neutralności na morzu Czar-

Spodziewamy się więc z zupełnem  zaufaniem, że 
A ustrya wynosząc się nad wszelkie w zględy i w y­
się g i Rosyi będzie umiała bronić słusznej spraw y i 
najistotniejszych swych interesów . Anglia i F rancya 
ze swej strony  nie będą szczędzić żadnych u s iło -  

n*e cofną się przed źadnem poświęceniem. 
W alczyć będziem y całym  sercem  i na prawdę, bo 
chcemy zwyciężyć.

Takie było zdanie M orning-P osta: skoro 
doszła go wiadomość o zawieszeniu konfe­
rencyi, które zerwania się  w następności do­
myślać kazało. Ciekawi jesteśm y artykułu 
Morning -P o s ta  po odebraniu z n a nej noty  
z K orespondencgi A ustryackiój, która o -  
św iad czy ła , że takowe zerwanemi nie są , 
Co się zaś tyczy nadziei wyrażonej w dzien­
niku angielskim usłyszenia objaśnień od lor­
da John Russell tej nie podzielamy o tyle. 
że dokładnemi i zupełnemi objaśnienia te 
być nie m ogą, gdyż sama polityka w tej 
chwili na to nie pozwala.

Korespondencja Czasu.
Z  P r z e m y ś l s k i e s r o  12 kwietnia.

O stosunkach włościańsko - rolniczych w Galicyi 
(List IV). Przemysł rolniczy, aby mógł wzróść i rozwi­
nąć się, potrzebuje tak dobrze a może i więcąj jeszcze 
jak  przemysł fabryczny wolności i bezpieczeństwa. 
Wolności ruchu, zamian i urządzenia. się w sposób 
każdoczesnein potrzebom swojem i stosunkom najwła­
ściwszy. Bezpieczeństwa dla tych osób i własności, a 
przeto ochrony interesów swoich i mienia od grożących 
inu niebezpieczeństw i pokrzywdzeń. —  Z  natury rze­
czy wypływa, iż własność rolnicza więcej jak  każda 
inna wystawiona jest, nie tylko na elementarne szkody, 
ale tak ie  na tysiączne nadwerężenia ze strony ludzi, 
bydła i owadu. Co więcej, niedbalstwo i nieład w je-
dnem gospodarstwie szkodliwy wpływ swój wywiera i 

nem. Konfereneya zajęła się przeto  form alnościam i, rozpościera tak ie  na inne sąsiednie gospodarstwa, a 
potrzebnemi do spisania stanu rzeczy i podpisawszy przeto interes pojedyńczych i ogółu wymaga, aby tak 
ten ostatni w ykład czyli p ro to k ó ł, odroczyła się na szkodliwe skutki w około  niosącemu nieporządkowi na 
czas nieograniczony. Sądzono że lord John Russell mocy prawa tama mogła być położoną, 
w poniedziałek W iedeń opuści, możemy więc m ieć; Rozliczne względy te na właściwe rolnictwa potrze- 
nadzieję, że usłyszym y z w łasnych jeg o  ust w to -  by wywołały we wszystkich niemal na wyższym sto- 
nie parlamentu dokładne objaśnienia negocyacyj pniu kultury stojących państwach liczne prawa, przepi- 
w jakich b ra ł udział. Pozostaje teraz tylko oczeki- • sy i urządzenia mające ochronę i bezpieczeństwo wła- 
wać kiedy i do jakiego stopnia A ustrya pospieszy 1 snosci interesów rolniczych na celu. — Ustawa o poli- 
z wykonaniem swych zobowiązań. 1 cyi wiejskiej we Francyi obejmuje wszystkie w tym

Traktatem 2go grudnia zobowiązana je s t w razie względzie wydane rozporządzenia. Tak zawiera w so- 
gdyby się negocyacye o pokój nie udały  n a ra - b ie ; Przepisy  zakazujące lub regulujące pewne zwy- 
dzić się z Francyą i Anglią w przedmiocie poro- cząje rolnictwu szkodliwe i postęp jego tamujące, jako 
zumienia co do środków zam ierzających dopięcie celu , t o : wolność paszenia bydła na cudzych gruntach, zbie- 
przym ierza; cel ten i wyrażenia w jakich je s t o b - ranie kłosów po zżęciu zboża i gron po winobraniu itp.
jęty, będąc zupełnie te same co w traktacie przy 
m ierzą  między F rancyą i Anglią, Austrya w inną je s t 
jeżeli zobowiązania rzeczyw iście obowiązują, wypo­
wiedzieć wojnę.

Przepisy  zasłaniające bydło od chorób zaraźliwych, a 
zbiory od uszkodzeń, któreby w nich wyrządzić mogły 
zwierzęta szkodne i złoczyńcy; — Przepisy zdrowie i 
bezpieczeństwo ludności wiąjskiąj mające na celu.—

CZĘŚĆ U T iakACKO-AftH S T l  OMA.
B O J A R  O R S Z A

p o e m a t  Lermontowa
Przełożył z rosyjskiego G. C. (Gustaw Czernicki). 

L w ów  1855.

g o , obsypany łaskami carskiemi, usuwa się w domo­
we zacisze, zbrzydziwszy sobie służbę dworską. Miał 
on jedynaczkę córkę, chowaną w domu; ona mu droż­
sza nad wszystkie skarby, dla niej też wielkość car­
skiego dworu porzucił:

Cudowne wdzięki 
Anielska krasa lśni na jej twarzy; —
Bojar też o niąj w dzień i w noc marzy.
Pod jego okiem ona wyrosła
Świeża jak  kwiatek, jak  topol wzniosła,
Gdy spojrzy na nią radość w nim gości 
Bo w niej ma żywy pomnik przeszłości.
T ak na ruinach starego groda,
W yrośnie czasem  brzezina m łoda,
Ś w ie ż a , zielona i nad grobam i,
Szum iąc a szepcąc sw em i listkam i,
W yp łoszy  sm utek z  grobow ych cieni 
I życiem  sw ojem  grób opromieni.

0  i zapewne, bo w zamku bojarskim ponury smutek 
miio —  iakos duszno i tęskno iakbv sklpn niehipski

Żałować należy, że tak bliską nam literaturą, jak 
0̂syjska, dotąd się bardzo mało zajmowano u nas.

Wyjąwszy jednego Puszkina, który znalazł kilku mier­
nych tłumaczy, późniejszych poetów nietykano prawie.
A jednakże poezya ta nie jest bez oryginalnego charak­
teru i wdzięku, lubo z drugiąj strony niewyłamuje się 
Je$zcze z obcych wpływów, i niewpada na ten prąd 
brodowego ducha, pod wpływem którego byłaby zdol-
nFł stworzyć właściwe sobie kwiaty. Dla tego nas,  ̂—  -
c°śtny nrzeszli tę fazę skeptycznego bajronizmu, nie- i panuje —  jakoś duszno tęskno jakby sklep niebieski 
przestają cokolwiek razić te nowoczesne utwory poe-1 walił się i d ław ił.- u rsza  trapiony złowrogiem przeczu- 
W\v rosyjskich zmanierowane na krój Korsarza, G iaura,! ciem niemoże zasnąć —  przywołuje swego niewolnika 
U ry  itp Niniejszy poemat Lermontowa —  B ojar Or- Sokoła i każe mu sobie opowiadać ciekawe skazki— 
8*a — przełożony pięknym wierszem pana Czernickiego, Sokół opowiada jakby jego własną historyę dając do 
biimo niezaprzeczonego talentu, jakim świetniał n ie-1 zrozumienia, że córka, którą tak kocha i tak pilnuje jak 
Szczęśliwy ten poeta zabity na Kaukazie, nie jest wol- oka w głowie, ma z kimś miłosną schadzkę.... W  Or- 
"ym od bajronicznych potrąceń, a  chociaż nas przenosi ;Szy budzą się podejrzenia, wstaje i ldzie do wieży gdzie 
T  swojej powieści w stary świat rosyjski,^w  czasy córka jego m i e s z k a — podsłuchuje słyszy dwa głosy:
Wana Groźnego gdziebyśmy pragnęli znalesc cechy i kochanka i kochanki. -  Postanowienie gniewnego ojca 

^araktery malujące ducha owego wieku, a c° W|ecćj prędkie, jak wyrok śmierci. —  Kochanka kazał skuć i 
llcha słowiańskiego, spotykamy się z wypadkami tak wtrącić do wieży, a córkę zamknął w jej własnej ko- 

r°uiantycznemi jak  w Dziewicy z Abydos, i zbohaty- mnacie i klucz rzucił do Dniepru. —  Arsem, ow schwy- 
ljem jakby krewnym K orsarza, lub innąj podobnej postaci, tany kochanek, stawiony jest przed są ein na który

We krwi młodego jak  ja  szaleńca, 
Którą nieprawnie sądy przeląją 
Zwiędłe ich serca czyż odmlodniąją?..

Ozdoba szyi łabędziej, białej,
Do suchych kości się poczepiaty.
A w lewej piersi gdzie serce było,
Co taką wrzącą miłością biło,
Czerw, robak śmierci, wątły i suchy 
Z głodu się wije w kurczowe ruchy..,

Wymowa ta  nic nie pomogła—  winowąjca skazany 
idzie na powrót do turmy, zkąd uwolniony zostaje z po­
mocą ile się zdaje jakiejś partyi polaków z którą był j 
w porozumieniu. —  Niewiem ile lat, czy miesięcy upły-1  ̂ Orsza srodze się zemścił.... Młodzieniec gdzieś bez 
nęlo, aż tu Litwini w p a d ą j ą  na Moskwę i kraj ogniem i śladu zniknął ze swoją rozpaczą... 
mieczem pustoszą. Orsza ciągnie przeciw Litwinom.—  j Oto rys pobieżny tego poematu obfitującego w pra- 
Następuje opis bitwy. Jakiś jeździec w polskim stroju , wdziwie pięknę ustępy z gorącem czuciem skreślone, 
dokazujący cudów męstwa, widzi walczącego starca Tlómacz oddał wiele miejsc z precyzyą, uniknąwszy 
padającego pod razami nieprzyjaciół—  w starcu pozna- szczęśliwie rusycyzmów, k t ó r y m  się często lubią pod­
je Orszę— Orsza naw zajem  poznaje w nim Arseniego, ■ dawać tłómacze Wileńscy, 
tu następują wymówki i usprawiedliwienia się. Arseni 
prosi starca aby mu powiedział gdzie jego córka, bo 
Litwa górą , a tylko jego ramie zd o ła ją  od sromoty o- 
chronić

Na to Orsza:

m

na

est to w ogóle słaba s t r o n a  p o e t ó w  r o s y j s k i c h , że cho- Orsza zasiada; w obronie swojej stara się zaintereso- 
C|aż śpiewają przedmioty ojczyste, niewpadli jeszcze na wac sędziów nieszczęściem swojem, r gwałtowną miło- 

tym przedmiotom odpowiedny. —  Sama treść poe- scią zgoła sentymentami, które jakoś niebardzo z tym 
atu opowiedziana w krótkości, przekona o tćm. wiekiem Iwana Groźnego rymują.

w krwi zapaleńca,

Ha! więc spiesz w dom mój opustoszały 
Tatn córka moja noc i dzień cały 
Nie śpi i nie je  — czeka a czeka
Hyehło jąj luby przyjdzie z daleka.....
Spiesz ją  pocieszyć—  bo trup mój blady 
Już wam niestawi w drodze zawady.'

Usłyszawszy to Arseni pędzi do zamku Orszy.... Sce- 
ta przypomina nam powrót W acława w Maryi Mal­

czewskiego.... Grobowa cisza panująca w zamku —  pu­
stka—  sprzęty przypadłe kurzaw ą— zardzewiałe rygle, 
wszystko coś okropnego wróży.... Bieży po wschodach 
do znanej komnaty —  wywala drzwi ■—

1 oto ujrzał: kości gromada 
Wala się w prochu; naga i blada 
Wpośród nich czaszka, z wiecznym uśmiechem 
Co nigdy żywem niezabrzmi echem.
W proch się rozpadły urocze oczy 
A długie zwoje bujnych warkoczy

OBRAZEK SIELSKI Z SANDECKIEGO.

Pomiędzy Dunajcem a Białą ciągnie się pasmo gór 
rozgałęzionych od północnego zachodu ku małemu wscho­
dowi, słonecznemu ciepłu zewsząd przystępne, urodząj- 
ną glebą pokryte, sadami bez liczby oszczepione i za­
mieszkałe ludem rosłym , pięknym, że aż spojrzeć miło. 
W iosną, kiedy potoczki po spadach zaszumią, żyzne po- 
lożyste wzgórza zazielenią, a wśród sadów śnieżnym 
kwieciem gdyby godową dziewic szatą lekko przystro­
jonych, roje słowików zadźwięczą; spojrzawszy na tę cu­
dną okolicę, na tę bujną Blebę, oddychając tem won- 
nem gór powiewem i słuchąjąc szczebiotania lotnych ja ­
skółek i rozkosznego słowika śpiew u, mimowoli rośnie 
chętka w sercu; tu pozostać, i wciąż chodzić ciągle, 
oddychać i słuchac i patrzeć! A lud jaki to tam ładny, 
jaki rzeźki. Kapelusik góralski zr świecącym kutasikiem, 
granatowa gurmanka czerwono podszyta, a na czerwo­
nym jąj Przez r^hku i w koło pasa żółtych gu­
ziczków krocie i koto kieszeni wykrawanej i koło ręki, 
a w około czerwona sznurkowa wypusteczka, na okol 
góralskich niby u gorseta 3 połow i w  koło stojące-
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Dalej' m ianu je  urzędników , k tó iz y  m ają  p rzestrzegać  i 
w y k o n y w ać  przepisy te i stanow ić kary  na w ykrocze­
n ia  i p rzestępstw a. W łasn o ść  ro lnicza z  natu ry  sw ojej 
n ie m ogąc przez pojedynczych być tak  dobrze ja k  inna 
w łasn o ść  s trzeżoną i z a b ezp ieczo n ą , potrzebuje dla te­
go więcej ja k  każda inna opieki p raw a i w ładz sp o łe ­
cznych , pom ocy. Je s t ona  niejako rzeczą pow ierzoną 
uczciw ości pow szechnęj. P ogw ałcen ie je j ,  ja k  j e s t  cięż- 
szein niż pogw ałcenie innej w łasności —  p rzestęps tw em , 
tak też i s to sunkow o , su ro w sz e  pow inno śc iąg ac  na 
się kary . Z  tej w ychodząc zasad y  u s ta w a  o po lic ji 
w iejskiej w e F rancyi w ym ierza też  nadzw yczaj _ ostre 
kary  na kradzież po lną, tak  lip. u szkodzen ie  zb o z a  na 
pniu karze 2  do 5 letniem w ięz ien iem ; oprocz tego 
w inow ajca przy  obciążających  okolicznościach może 
oddanym  być je sz c z e  poci d o zó r po lic ji najmniej na lat 
5 . Ścięcie d rzew  lub u szkodzen ie  ich takie, iż giną po 
nim , pociąga z a  so b ą  karę  w ięzienia od u dni d Ociu 
m iesięcy z a  każde bezpraw nie  ścięte lub uszkodzone 
d rzew c , z  tein je d n a k  zastrzeżeniem , iż ca łkow ita kara 
nie m oże trw ać  d łuże j nad lat 5. Z żęcie cudzego z b o ­
ża lub p aszy , chociażby  naw et to co zżę te  p o zo s ta ­
w ione było_ na m iejscu, karane je s t  w ięzieniem  od Gciu 
dni do dw óch  miesięcy, a  w razie gdyby zboże  ścięte 
by ło  je sz c z e  zielone, więzieniem od 2 0  dni do 4ch  m ie­
sięcy , p rzy  obciążających z a ś  okolicznościach, ja k o  to, 

je że li przestępstw o było nocną porą popełnione, kara 
ta ,  m oże być je szcze  zw ięk szo n ą . Z a  szkodę w y rzą­
d zo n ą  w roli przygotow anej lub zasianej, p rzez to iż 
się przez nią p rzeszło , przejechało lub też bydło p rze­
goniło,, płaci się karę od 1 do 5 fr. Jeżeli z a ś  szk o d a  z w y ła ­
maniem ogrodzenia po łączoną  by ła , to pociąga z a jso b ą , ka­
rę pieniężną najm niej 5 0  fr. i uw ięzienie od 1 m iesiąca 
do 1 roku. S zkody  zrządzone , p rzez bydło w olno pu­
szczone płaci w łaściciel bydła; jeżeli sam  zaw iód ł je  na 
cudzy  g run t, to podlega karze od Ig o  do 15 franków . 
Inne je sz c z e , na  rozliczne i najdrobniejsze n aw et n a ru ­
szen ia  w łasn o śc i rolniczej praw em  postanow ione kary, 
w yliczać tu  m iąjsce nam nie pozw ala . Z  przytoczonych 

je d n ak  m ożna ju ż  dostatecznie poznać ja k  silnie s ta ra ł 
się  u s taw o d aw ca  obw arow ać w ła sn o ść  rolniczą. W  An­
glii tak że  p raw o , a  silniej' od p raw a obyczaj —  na g łę ­
bokiej ug run tow any  re lig ijnośc i—  zabezp iecza w łasn o ść  
ro lniczą, pow ierzając j ą  uczciw ości i honorow i publicz­
nem u. U n as n ieszczęściem , p raw o  s łabo  ty lko i b ez ­
sku teczn ie , a  obyczaj w cale nie broni ow oców  rolniczej 
pracy; w sze laka  też w ła sn o ść  ro ln icza je s t  w  każdein 
gospodarstw ie  p rzez  w szystk ich  n iem al, k tó rzy  chcą, 
ciągle w  sp o só b  rozm aity  gw ałconą  i n a ru sz an ą  i to 
najczęściej bezkarnie. Nie po trzebujem y się  tu rozw o­
dzić nad tern, ja k  k radzież polna coraz w ięcej w zm aga 
i upow szechn ia się  u nas. F a k t ten, św iadczący  tak  
dobrze o m oralnein zepsuciu  ja k  i o nędzy  panującej 
w  klasie rolniczej, je s t  w szystk im  gospodarzom  naszym  
a ż  nadto w iadom y, gdyż w szy scy  tak  m niejsi ja k  w ię­
ksi dozna ją  zgubnych  onego sk u tk ó w , i w szy scy  nad 
n iem ożnością ochronienia się od nich, boleją. T o  ciągłe, 
ze  strony  w łośc ian  w łasnośc i rolniczą) naru szan ie , nie 
tylko przynosi nieobliczone ina teryalne szkody , gdyż 
o dstręcza , a  częs to  naw et w ręcz nie dozw ala  g o sp o d a­
rzom  zap ro w ad z ić  pożądanych  u lepszeń  i potrzebnego 
w  upraw ie p o rząd k u , ale  tak że  nader zgubny  w pływ  
w yw iera  na m oralność i całe w łościan  postępow anie. 
Z ie  t o —  rośn ie w g e o m e try c z n e j, m ożna pow iedzieć 
progressy i —  i w  dw ojakim  szkodliw e je s t  w zględzie, 
raz  p rzez to, iż odw odzi- w łościan  od rzetelnego za rob ­
k u , dozw alając im ła tw iejszego  sp o so b u  u trzym an ia  się  
cudzym  kosztem , a  pow tóre, przez to , iż zaciera poję­
cie i o słab ia  i tak  ju ż  w ątłe  poszanow anie  dla cudzej 
w łasności. —  Z łe  to  nabyło  ju ż  m oc na łogu , nałogu , 
k tóry  tak  g łęboko  i szeroko  rozkorzenił s ię ,  iż  po trze­
ba u ż y ć —  ja k  najsiln iejszych środków  prew encyjnych 
i represyjnych i tychże  ja k  n a jsp ręży s tsze j iegzekucyi, 
ab y  m ódz go p rze łam ać  i z łem u sk u te cz n ą  po łożyć ta ­
m ę .—  Je s t to rak , k tó ry  to czy  n a s z ą  sp o łeczność  i 
ży w o tn e  je j soki p o ż e ra —  chcąc w ięc p rzy w ró c ić  je j

cego kołnierza. A u łańsk ie  lam pasy  czerw one u g ra ­
natow ych spodni szerokich , w  palone buty , a  czerw ono 
obszyw any rąbek  u cienkiąj koszuli a  szeroki pas, ciem ­
no czerw ony lub brunatny do pół ro z p ię ty —  a  w łosy  
w  koło  karku  rów no i g ładko  podcię te , p o staw a śm iała
i w zrok  a  tw arz  ru m ia n a , czy nie zdobny  stró j gorała 
od S ącz a  ? A kobiety w  zapałow ych przepaskach  i 

ja sn y c h  gorsetach  a  często  adam aszkow ych jedw abnych  
spódnicach  i koronkam i obszytych  rań tuchach , czy nie 
ła d n e ?  a  te  oczy  ich niebieskie św ie cą ce , te w łosy  u- 
m uskane i tw arze  śm iejące  rum iane i w eso łe?  O j! nie 
je d n a  s to łeczna lw ica in ien ia łaby  się  chętnie z góralką 
tych  s tro n , a  nie je d n a  gó ralka p rzy b ran a  i u łożona 
m ogłaby  się  pokazać i na  salonie.

L ecz cóż z te g o , t e  kraj ładny  i lud ładny , kiedy 
robak  ze p su c ia  toczy serce je g o ,  i to  robak  nałogu  i 
podłej zbrodni. Nie w szędzie! broń B o że , ale sam o  se r­
ce tąj okolicy rozkosznej, o d  nieprzeliczonych s ło w i­
ków  zow ie się  tam  je d n a  w ieś: S łow ikow ą. O kolica 
n a jcu d n ie jsza , lud  m oże najpiękniąjszy. C hłop w  ch ło­
p a  ja k  jo d ła  ta trz a ń s k a , a  kobiety, dziec i, ja k  górsk ie 
m odrzew ie. A ja k ie  to  d o rzeczne , jak ie  rozm ow ne, ja k  
oni ci dw om a słow am i zd o ła ją  serce i u s ta  rozw iązać , 
że  się  zdz iw isz  d o w cip o w i, rozsądkow i w rodzonem u i 
nabytej w iedzy o ś  w iecie , o lu d z ia c h , gospodarce, p rzy­
rodzie. S łow em  zaczarow aćby  cię m o g li; ale strzeż  się , 
bo to  „słowikowscy złodzieje! "  S iedem naście osad 
liczy ich w io sk a , a  m iędzy gazdam i było , jeden  4 razy, 
dw óch 3  razy , a  resz ta  niemal w szy scy  po razu lub 
dw a w sądzie  karnym  na W iśn iczu  sąd zo n y ch  i karanych,
* t )  nie z a  sam o drobne paskudowanie, a le  1 za  ra ­
bunki, napady , gdzie życie ludzkie w ażono  ty le ile w a­
ż ą  k a ż d ą , w  dopięciu zam iaru  za legającą p rzeszkodę . 
S traszn i to  lu d z ie , z  zdolnościam i i śm ia li, a w szędzie  
m a ją  w spólników , każda  niem al karczm a u stro n n a  ich 
sc h ro n i, każdy ż y j  kupczący  bydłem  lub zbożem  u ta  
i p rzestrzeże. Między SObą tw o rzą  to w arzy stw o  sy s te ­
m atyczn ie n a  Ogólnych praw idłach oparte . D w orów  nie

zdrow ie i s iły , po trzeba bez zw łoki i obaw y nóż zba­
w czy do żyw ego zapuśc ić  i złe  z korzeniem  w ytępić. 
Myliłby się  k toby  sądził, iż p rzestęps tw a, o których tu 
m ow a w iększych  tylko w łaścicieli, na s tra ty  narażają , 
że przeto  żąd a jąc  przeciw  nim silnych środków  zarad­
czych, w interesie jedynie w iększej w łasnośc i przem a­
w iam y. K radzież bowiem polna, k radz ież  dobytku , w o- 
gólności, w łasności rolniczej naruszan ie , jeże li wielkiem 
gospodarstw om  dotkliw e zadaje  ciosy, to dla mniejszych 
je s t  bezporów nania w iększem  je sz c z e  niebezpieczeń­
stw em , jed n a  często  k radzież np. dobytku , w yrządza 
w łościańskiem u w łaścicielow i n iepow etow aną stratę, 
która zw ykle pociąga za  so b ą  g o sp o d a rs tw a  upadek i 
w nędzę go w trąca. W łościan in  n asz  ży je  w  ciągłej 
obaw ie grożącego  m u od złodziei n iebezpieczeństw a. 
L ęka się k radzieży  więcej je sz c z e  ja k  ognia. Ja k  też 
uda mu się , schw ytać tego, k tóry  w łasn o ść  je g o  naru ­
sz y ł, to p rze ję ty  zem stą  za  krzyw dę, k tó rą  m u w yrzą­
dzono lub w yrządzić  chciano, nie odw ołu je  się  ju ż  zw y­
kle do legalnego spraw ied liw ości w ym iaru , tylko w  s łu ­
sznej poniekąd obaw ie, aby  w inow ajca, nie u szed ł za­
służonej kary , sam  j ą  w ym ierza i w ykonyw a na nim. 
K ara ta  często  sroga  i n ie lu d zk a— je s t  ty lko k rw aw ą 
zem stą , a  tak  p rzestępstw o  często  zbrodnię za  sobą 
pociąga.

C hcąc zaszczep ić  i u sta lić  w um ysłach  w łośc ian  po­
jęcie  i u szanow an ie  w łasności, trzeba nasam przód  raz 
koniec po łożyć tej bezkarności, z  ja k ą  najczęściej w ła­
sn o ść  rolnicza byw a u  n as n a ru sz an ą  i gw ałconą. S ą­
dzim y przeto , iż  należałoby

1) ogłosić i ja k  najspieszniej w ż y c ie  w prow adzić u- 
staw ę  o policyi p o lo w ej—  k tó ra  uw zględn ia jąc  w szy­
stk ie s tosunk i k rajow e, a  m ianow icie stopień ośw iaty 
w łośc ian  naszych , a  przytem  silę  i rozm iary  do jakich  
z łe . przeciw  którem u je s t  w ym ierzona, doszło  u nas, 
pod aw a łab y  odpow iednie tem u środki prew encyjne i ka­
rzące.

2 )  U stanow ić  m iejscow e w ładze policyjne i sądow ni­
cze, k tórych  rzeczą  byłoby, czuw ać nad ścisłein zacho­
w aniem  przepisanego p o w y ższą  u s ta w ą  porządku i ro z ­
są d z a ć  sp raw y , tą ż  u s ta w ą  objęte w 'p ie rw sz e j i o s ta ­
tniej lub te ż  w  pierw szej tylko in s tan c ji w edług s to ­
p n ia  ich w ażnośc i.—  Jeżeliby z a ś  w prow adzenie w ży ­
cie projektow anych tu  u rządzeń , m usiało  b y ć , d la  nie­
znanych nam pow odów  do późniejszego od łożone czasu , 
to  dla  ̂pow strzym ania  przynajm niej w zm agającego  się 
rozprzężen ia  i niesforności ludu w iejskiego, m ożnaby 
tym czasow o zap ro w ad zić :

1 ) In s ty tu c ją  s trażn ików  po lnych , s trażn icy  ci by­
liby urzędnikam i publicznym i i jedn i na przedstaw ienie 
w łaścic iela w s i ,  a  d rudzy  na p rzedstaw ien ie  urzędu 
grom adzkiego m ianow aniby być m o g li, p rzez u rząd  po­
lityczny, obw odow y lub ok ręgow y, a  w  sąd z ie  okrę­
gow ym  byliby zobow iązan i sk ładać przep isaną przy­
sięgę. T ak  dw orscy  ja k  i gminni s trażn icy  mieliby obo­
w iązek  w edług  m ożności s trzed z  i bronić w szelkiej w ła­
snośc i rolniczej zna jdu jące j się  w  przydzielonym im ob­
rębie . P rz y s łu g iw a ło b y  im p raw o  złapanych  na golą­
cym uczynku lub obw inionych o k radzież p rzy trzym y­
w an ia  i do sądu  o d s ta w ia n ia , m ogliby poszuk iw ać rze­
czy  skradzione i brać j e  w se k w e s tr ; sp isyw aliby  sam i 
lub z a  pom ocą którego z u rzędników  m iejscow ych, 
p ro tokół op isu jący  popełnione p rz e s tę p s tw o , lub prze- 
kcoczenie przep isów  u s ta w ą  o policyi w iejskiej obję­
tych . P ro tokó ł ta k i ,  stanow iłby  pow agę i m iałby moc 
w iarygodnego św iadectw a.

2 j  S ąd y  m iejscow e którym by niektóre attrybucye s ą ­
dow nicze i policyjne projektow anych sąd ó w  pokoju przjT- 
znane by ły , k tóreby  przeto wiele pom niejszych sp raw  
w ynikających  z  s to sunków  w iejśko-ro ln iczych , stan o w ­
czo ro zsąd zać  m ogły , a  m ianow icie m iały  praw o kary  
na złodziei p o ln jch  w ym ierzać i w ykonyw ać. Dla w y­
nagrodzenia w yrządzonych  szkód  nieruchom ości za jm o­
w ać i tychże  sp rzedaż  przedsiębrać. Z achodzące m iędzy 
s lu ż b o d aw c ą  i czeladzią spory  rozstrzygać  itp. D zisiej­
s z y  sęd z ia  policyjny z dodaniem  mu dw óch przysię-

radzi nachodzić ani p leban ij, bo to panow ie i księża 
z a raz  a la rm u ją  i cy rku ł i żandarm ów  i dom in ia , a  sę ­
dziow ie się  m szczą . W ypraw y robią w  kilku 0  —  8  
rzadko  mniej czterech. P rzew odników  m iew ają pe­
w n y ch , m iędzy którem i celow ał dorostek rodem  z  Bo- 
g u sz y  Iw a ś  W a sy lk o , em eryt w iśn ick i, a  dw a razy 
czcionkam i drukarni są d ec k ie j, ja k o  zbieg w cyrkula- 
rzach  U w ieczniony. Do celnych szp iegów  liczą się 
chłopcy żebracy  szk o ły  Z aw a d o w sk ie j: to j e s t ,  dziada 
posiadacza cha łupy  przy  N aw ojow skim  gościeńcu w  Z a ­
w adzie , który zu p e łn ą  szko łę  żebraczo-złodziejską utrzy-; 
m y w a ł, dzieląc uczniów  na ch ło p có w , czeladników  i 
w yzw olonych. Chłopcy zw ykle pacierze odm aw iali i 
szukali z a ro b k u , czeladnicy śp iew ali pieśni kahvarvjskie, 
O m ękach czyszczow ych  i cudach m iejscow ych • wy* 
zw oleńcy  brali udział bezpośredni w kradzieżach C hłop­
cy m ianow icie w spom m ony Iw aś zw ykle łazili okienka­
mi lub w y ło m a m i, aby  zew nątrz  zapory  odchylić. Do 
uzupełn ien ia g rupy  należy w spom nieć dow cipną dziatw ę 
I z r a e la ,  z której jeden  szczególnie czerw ono rudy m o­
cno p ieg a ty , p iękne w  tym_ zaw odzie rości nadzieje. 
U iągt się  na pó łnocnym  krańcu  pięknej N aw ojow ej. A- 
je n tu ry  ich rozgałęz ione i zavvsze gotow e. Do g łó ­
w nych filialnych zak ład ó w  n ależała  Jam nica przysiółek  
C ieniaw y, w’raz  z przeciw leg łą karczm ą i chałupam i 
N aw ojow skiego  k lu c z a , dalej karczm a ja k a ś  w G rybo­
w ie ,  na P iek le , w  Z aw ad z ie  i kilka innych.

Jam nica podupad ła, ale ostatn iego bohatera przygoda 
ze sz ło ro c zn a  za s łu g u je  na  w zm iankę. N ieokrzesani w ę­
gierscy furm ani z łap a w szy  pracow itego T rz u p k a  na go­
rącym  uczynku przy  w ozach  sw oich, dzikim  H unnow 
zw yczajem  p rzep asaw szy  biodra łańcuchem  powiesili 
u tra g a rz a , a  Żarnow y kam ień u nóg i krzycząc „chy- 
ńajl* kołysali a ż  się p rzyznał i oddał co ju ż  pochow ał, 
poczeoi go zw ierzchności oddali. Ale w spaniałom yślny 
uszkodzony — zam ilczał k rzyw dę, w yparł się w szystk ie­
go i odzykał w olność. K arczm a N aw ojow ska mim o cięż­
kich kilkorazow ych zaczepek  sędziów  z W iśn icza ciągle

głych w ybranych  z  pom iędzy w łośc iańsk ich  w łaścicieli 
gminyT, m ógłby zda je się  bez n iebezpieczeństw a przy­
znaną  mieć sobie tak  określoną w ładzę sądow niczą.

Poprzedniczo nam ieniliśm y ju ż  o te in , iż trudność  i 
n iepew ność najm u n iedozw alająca porządnego w nale­
żytym  czasie  robót ro lniczych w y k o n an ia , je s t  dla w ięk­
szych  w łaścicieli g łó w n ą dziś a  często  n ieprzebytą w go­
spodarstw ie  zap o rą . P ochodzący  z tąd  niedosta tek  sił 
roboczych m ógłby być w części przynajm niej pokryty 
za  pom ocą czeladzi g o sp o d a rc ze j, u trzym yw anej czy to 
na w ikcie lub o rd y n ary i, czy też na gruncie i na  mocy 
rocznej ugody do prac rolniczych zobow iązanej. Lecz 
s to su n ek  taki czeladni w tenczas tylko m ógłby być dla 
słu żb o d aw cy  ko rzystny  i każdoczesnym  potrzebom  go­
sp o d a rs tw a  rolnego odpow iedn i, jeże liby  pew ność była 
iż w yp ływ ające  z niego o b o w iąz k i, rzetelnie p rzez cze­
ladź dopełnione zo s tan ą . A by z a ś  pew ność tę  mieć m o­
ż n a ,  po trzeba kon ieczn ie , by sto sunk i czeladnie p ra­
wem były  u regu low ane, a  um ow y dotyczące się ich, 
aby m iały  rzeczyw iście m oc egzekucyjną i aby  egze­
k u c ja  ta  m ogła na m iejscu bez zw łok i i kosz tów , 
przez w łaśc iw e w ładze być przeprow adzoną. D ziś ro­
bota cżeladnia je s t  p raw ie tak  n ie p ew n ą , ja k  i najem , 
gdyż niem a ani u staw y  stosunk i czeladnie regulującej, 
ani żadnych  p raw nych  ręk o jm i, iż za w arta  z  czeladzią 
u m o w a , będzie p rzez n ią  do trzym aną. Dla dania w ięc 
w iększym  w łaścicielom  m ożności zapew nien ia sobie 
w  ten sposób  potrzebnych im sił roboczych a  przeto 
m ożności zap row adzen ia  porządnej' upraw y , po trzeba ko­
niecznie ta k ie j , s to sunk i czeladnie zapew niającej u s ta ­
wy. Nie będziem y się  tu  d łużej za trzym yw ać nad po­
trzebą tą  i nad pojedynczem i zam ierzonej orgam zacyi 
sz czeg ó łam i, gdyż rzecz ta  ju ż  przez K om itet c. k. 
T ow . gosp . gafie, g run tow nie i w szechstronnie b y ła  ro ­
zebraną i w  w ypracow anym  projekcie do p raw a  o cze­
ladzi W ys. R ządow i p rzed ło żo n ą , a  do tego do sz ła  nas 
w łaśn ie  w iad o m o ść , iż  u s ta w a  ta k a  dla zachodniej Ga- 
licyi w ydaną ju ż  zo s ta ła .

Pobieżny  pogląd ten na s tosunk i w łościańsko-rol- 
nicze naszego  k ra ju  dał nam  ju ż  poniekąd poznać n a j­
g łów nie jsze p rzyczyny  nędzy  w łościan  i upadku  pro­
d u k c ji rolniczej tak  w  w iększych  ja k  i m niejszych g o ­
sp o d a rs tw a c h , w sk az a ł nam  też  ś ro d k i, k tóre złeinu 
zaradzić  i drogę postępu  o tw orzyćby  m ogły tak  w m o­
ralnej ja k  i w  ekonom icznej sferze. Ś rodki te  jak eśm y  
widzieli s ą :

R ozszerzen ie  rzetelnej o św ia ty  pom iędzy ludem w iej­
skim  za  pom ocą szk ó ł początkow ych i religijnej nauki. 
U rządzenie w łasności gruntow ej w  sposób  zasadom  e- 
konomii odpow iedniejszy, ta k ,  aby  w olność ro z rząd za­
nia i uży tkow an ia  z, n ie j, była w  pew nych granicach 
posiadaczom  zapew nioną. O tw orzenie i ustalenie kredytu 
gruntow ego i o so b is te g o , k tóry  dziś dla w łośc ian  je s t  
ta k ,  ja k  gdyby  zam knięty . Z abezpieczenie w łasnośc i 
rolniczej. N adanie praw om ocnie zaw artym  um ow om  m o­
cy egzekucyjnej itd. W szystkie te środki urządzające 
stosunki w łościańsko-rolnicze, nieograniczatyby w ni- 
czem wolności um ów  i zamian n ienaruszahby  też ani 
w olności osobistej ani p raw a w ła sn o śc i, a  jed n ak  miały 
i miechy m usiały  nader silny i zbaw ienny  w pływ  na 
gospodarstw o  w ogó lnośc i, a  m ianow icie na  stan  m o­
ra ln y  i m a te ry a ln y  w łościan .

Z  usta lonym  w  sferze rolniczej porządkiem  i bez­
pieczeństw em  w ła sn o śc i, zm niejszy łby  się. pom ału  tak 
uciążliw y dziś n iedosta tek  s ił ro b o czy ch , w w iększych 
g o sp o d a rs tw ach , a  zarazem  m niejszem  w łośc iańsk im  
g o sp o d a rs tw o m , danaby  by łą  sp o so b n o ść  ła tw iejszego 
zaopatrzen ia  się w  potrzebny iin kap ita ł. T a k  przy­
w rócona w rolnictw ie rów now aga s il produkcyjnych, 
w yw ołaćby  m u sia ła  obfitszą p ro d u k c ję , przezco nie- 
tylko podniósłby  s ię  m ateryalny b y t k las rolniczych, 
ale i do m oralnego w  każdym  w zględzie p o s tę p u , o- 
tw arteby  było pole. b. sk...

W S e i l e ń  2 0  kw ietnia.
i» K onferencye ogólne s ą  za w ieszo n e , lecz szczegó-

błogo kw itn ie ; G rybow ska filia podobno w  kozie ale 
P iek ło  za to  grube in teresa robi. T yle tym czasow o o fi­
lia ch —  w róćm y do m atecznika.

Ł u p  sw ój p rzechow ują po k arczm ach , w  lasach , po­
to k a c h , studniach i kupach naw ozu  często  w  cudzem  
polu. Bydło um ieją dziu rą  po pod ścianę w yciągnąć i 
żyw e na strychu chałup p rzech o w ać , do czego ła tw e 
sposoby  m ają. C ielęta, ow ce, dosta ją  bodaj oknem . Z b o ­
ża  przechow anego biorą próbki dla kupców  a  zgodzi­
w szy  się , dopiero dostaw iają . K onie radzi W ęgrom  pod- 
pędzac nocam i, a  bydło ku B rzesku  i P ilzn u ; czasam i 
ale tylko lekkom yślniejsi, p ędzą ku L im anow ej. Z n ają  
piłeczki trzonkow e doskonałe , w oskow e św ie c z k i, kłódki 
najdowcipniej o tw iera ją , zam ki w y łu p u ją , skub ie  u k rę­
ca ją  a m ur bu rzą  żelazam i naum yślnem i. Z daje  się iż 
m ają fundusz rezerw ow y którym  się nie z  jednego  k ło ­
potu w ydobyli ofiarując wręcz w ykupne. P rzynajm niej 
vox populi daw niej a  obecnie s iady  w yraźne ztw ierdza-
j ą  mniemanie.

Niedola jednego  je s t  niedolą w szy s tk ich ; a  kiedy k tó ­
ry w padnie w  paszczekę kozy  i w ięz ien ia , m ienią go 
męczennikiem i ży w ią  z  kolei ta k ą  s tra w ą  jak ie j nieje­
den biedny literat na  W ielkanoc nie w idzi. Ale b iada w  te­
dy gęsiom  i kurom  okolicy! bo ro só ł z kury  zasypany  
k a s z ą , ja g ły  lub pszenne kluski na  m le k u , kap u s ta  p ły­
w ająca w sz p e rc e , piękny chleb z  m asłem  i w ódka do­
bru, to na jedno  ja d ło  idzie. N iedow iarków  odsyłam  do 
okolicznych dzierżaw ców  o spraw dzenie . O sierotach pa­
m ię ta ją , z a  duszne  zbaw ienie n ieboszczyków  a  pow o­
dzenie ży jących  m ianow icie s ta rsze  kobiety w olnym  cza­
sem  w estchnąć nie om ieszk iw ują. S łow em  je s t  to to w a­
rzystw o odrębne dobrze u rządzone i dobrze w egetu jące , 
bo zasady  pojedyncze, chęci dobre, a  etykiety i kom ple­
m entów  żadnych. Kto złodziej ten brat i protegow any 
a  cel, podniesienie złodzie jstw a ja k o  um iejętności naby­
w ania bez pracy środkow  do życia.

N azw iska  tych rodz.in szczególnych nie będę w yliczał, 
w yszczególnię M uchy i Cisotlie. M uchów  czyny  obecnie

łow e t r w a ją ,  ja k  zapew nia  a rty k u ł Korespondencyi 
Austryackiij i b ędą m ogły znow u w  kom plecie się o- 
tw o rz y ć , gdy  sposobność  przyjdzie. T ym czasem  A u- | 
s try a  chce pokazać że  je s t  zupełnie g o to w a , i że w oj­
sk a  je j w razie danym , pójdą w kierunku w skazanym  
przez politykę. Od koncessyj zależy  porozum ienie się . ; 
B y ła  chw ila gdzie takow ych  spodziew ano się od p ań stw  
zachodnich i od R osvi. W  ow ej chwili A ustrya pośre­
dniczyła. D ziś sto i ona na jednej z  Anglią J  F rancyą 
linii. K oncessye przeto m u sz ą  ju ż  tylko być z strony 
Rosyi. P a ń s tw a  trzy  sprzym ierzone uznały  za  konie­
cz n e , żeby  flota ro sy jska  na m orzu Czarnem  ograni- i 
czoną zo s ta ła  co do liczby okrętów  raz  n a  zaw sze . 
Gabinet petersburgsk i o św ia d cz y ł, że na  podobne ż ą ­
danie p rzystać  nie m oże. O sta tn ia  depesza z P e te rs­
burga do księcia G orczakow a w W iedniu zaw ierała, 
ja k  tw ie rd z ą , te  trzy  postanow ienia sk reślone ręk ą  s a ­
mego C e sa rz a , „ egalitó des droits, lionneur intact, ćqui- J 
librę des forces“ . W  tym  zakresie trudno  pom ieścić 
p ro p o zy c ję  pań s tw  sprzym ierzonych . T rudno  niemniej 
liczyc na to  żeby gabinet petersburgsk i m ógł się  do
niej przychylić. Z  obu s tro n , zdaje się  że w yczerpa-
nemi zo s ta ły  w szystk ie  kom binacje  zgody. A ustrya, 
A nglia i f ra n e y a  coraz głębiej zap a tru ją  się  na bieżący i
stan  rzeczy. P . D rouyn de L huys s ta n ą ł na  stop ie po- j
ufności i w ysokiego politycznego znaczenia u tu te jszych  f 
ludzi s tanu . M ów ią z pew nością o bliskiein przybyciu 
C esarza  N apoleona i Cesarzow ej do W iednia. M ożna 
być p ew n y m , że przyjęcie będzie takiem  jak  w Lon­
dynie. Jen . H ess opuści W iedeń 2go  m ąja. Ma być 
7go  w e Lw ow ie.

W  tej chwili dow iaduję s i ę , że na w ezw anie księ­
cia G orczakow a w szyscy  pełnom ocnicy zebrali s ię  o 
godzinie 1 na konferencye k tó ra trw a ła  aż  do 4ej. Co 
zasz ło  niew iadom o. Z daje  s ię  że R o sy a  robi jeszcze 
krok  do porozum ienia się.

I P o z i m  i 2 4  kw ietnia.
§ § . U derza mię ju ż  oddaw na i postanow iłem  zw ro­

cie w asz ą  uw agę n a  dziw ny barom etr jak i tu ta j posia­
dam y, w sk azu jący  p rzew agę A ustryi lub P ru s  w Niem­
czech. Barom etrem  tym  je s t  K ośció ł katolicki. Gdy 
w pływ  P ru s  je s t  gó rą  w N iem czech , nierów nie więcej 
uży w a K ośció ł katolicki w zględów ; gdy w pływ  Austryi 

j e s t  p rzew ażn y m , natenczas P ru sy  cofają się  ku sw e­
mu p o cz ą tk o w i, ku  p ro testan tyzm ow i chcąc tę jedną 
przynajm niej _ dźw ignię w  N iem czech dla siebie zacho­
w ać. Z e z a ś  pro testantyzm  je s t  tylko p ro testacyą prze­
ciw  K ościo łow i kato lick iem u, a  P ru sy  m ają  w  ręku 
m ożność poparcia s iłą  tej p ro tes tac y i, ob jaw ia się  przeto j 
ta  d ążn o ść  ja k  naturaln ie pew nein uciśnieniem  K ościoła 
katolickiego. W szy stk ie  działan ia rządow e ja k  wiecie 
d o b rze , w  nasze j p row incji z  całego p ań s tw a  najbez­
w zględniej w ykonyw ane b y w a ją , u nas też przeto ów' 
barom etr o którym  m ów ię najrychlej i najjaśn iej w skazuje .

W edług  stanu  jeg o  d z is ie jszeg o , obecnej chwili po­
w inszow ać tylko m ożna A u s try i, bo n iezaw odnie Prusy 
pospiesznie cofają się w  sw o ją  sferę protestancko-pro- 
te s ta c y jn ą , co pow tarzam  n ie d o b rz e  św iadczy  o w pły­
wie ich w Niem czech kiedy się pod opiekę tego osta- j 
tecznego palladium  udają.

Ile trudności doznają  b iskupi katoliccy w  państw ie, 
zanadto  je s t  w iadom em  aby  się  nad tern rozw odzić war­
to było. N iem ogla w am  tak że  u jść  w ielka różnica w tre­
śc i/ i  w tonie m ow y p. m inistra sp raw  duchow nych przy 
tegorocznej d y sk u s ji w  Izbie Ilgiej corocznie się  po­
w tarzającego  w niosku  O ttona o fundusze kato lick ie , od 
ośw iadczeń  p. m inistra p rzesztorocznych. Lecz w  naszej 
prowincyi rzeczy dzieją się  w yrażniąj. W spom inaliście 
ju z  sam i daw niej i nieraz o zakazach  i trudnościach sta­
w ianych u nas inisyom  w iejskim . Przeciw nościam i znę­
kany konsysto rz  zezw olił w  k o ń c u , aby  każda misy8 
doniesioną by ła przez p ro b o szc za , gdzie się  m a odbyć, 
w ładzy  św ieckiej. K o n c e s ja  ta  ja k  w szelkie ustąpienie 
p raw a sw ego nie w y szła  na korzyść. Bo cóż się dzie- 

•je ?  W  roku  zesz łym  doniesienia w ystarczy ły ; dziś in*'

g łośn iejsze, ale C isoń Józek  i Jędrzej podobno patryar- 
chami będą. Jęd rzej siedział 4  razy  na W iśniczu a Ju­
zek  3 , ale za  to  liczy pięcm dorodnych synów  i du>̂  
córki 'p rzysto jne . Józek  M ucha ma także  pięciu synów' 
pełnych n ad z ie i, ale w  córki obfitszy, brat jeg o  Kuba- 
bo ich m a trzy  prócz chłopaka. W ojtek M ucha m a trzech 
i je d n ą  dziopę. T rzech  sąsiadów  zatem  i to najtęższych 
liczą 13 synów  i 3  córki. Ja k  się t0 te M uszki w y r o ją  
a Cisonie i rudow łosa  s ta rozakonna sp rzy jaźn iona dziatw® 
przy łączy , to  oddaj się B oguł

O statn ia w ypraw a S łow ikow ian  była na bogatego 
kmiecia w K urow ie, gdzie jed n ak  postrzeżeni chcąc męs­
tw em  napraw ie co się  fortelem n ieu d ało , zm uszeni d? 
ucieczki jednego  tru p a  na placu boju zo s taw ili, jako* 
w sam ą W ielkanoc. K urow iacy  mu kołam i piszczele 11 
obu nog na m iazgę stłuk li, dw óch do niewoli popadło-

i n‘e Przybiera ta  o sad a  całkiem  inną postać. P . N®' 
czelmk bowiem  obw odow y zam ienia j ą  w  kolonię karną 
Muchy i Cisonie razem  m u sz ą  ro b ić , razem  nocow ąc 
pod s tra ż ą  sąsiednich g ro m ad , niewolno im się  z  miąj' 
sca w ydalić, a  biedny hajduk  z  M ystkow a ju ż  sobie no­
gi po kostki zb iegał zgan ią jąc  ich do kupy  i chcąc j 8' 
kiś ład  przeprow adzić. W artoby  mu się choć na obu\vie 
złożyć. Ale to w szystko  niepom oźe, d o k ą d : 1 w S t a n i ­
kowej nie będzie luzu jącego  się przynajm niej pocztu  żaU" 
darm ów , bo chłopi się S łow ikow ian  boją , a  nie oni chło' 
pów . 2 . D okąd urzędow i m iejscow em u tropiącem u zbią 
gów  i łu p u  kradzionego niebędzie w olno poszukiw '8'1 
czynić w  obrębie sąsiednich  dom iniów  —  bez odnosi' 
nia się wprzód do nich—- przyczem w  górach zw łaszcZ8 
podczas śniegów  i pow odzi czasem  i cały  dzień marn>f 
u p ływ a a  łup  z  ręki do ręki za  dziesią tą  górę idzie- 1 
co w łaściw ie  byw a kluczem prędkiego odkrycia zbrodflI 
i zbrodn iarzy . g
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czej. W  jak iejś wiosce nad granicą Brandeburgii pro­
boszcz doniósł ja k  zwykle o raisy i, lecz ponieważ się 
rozpoczęła zanim odpowiedź od władzy nadeszła, siłą  
zbrojną rozejść się je j kazano. W  powiecie znów  Sredz- 
kim odmówiono misyi używ ając w yrazu „uproszona 
misy a, “ przeciw któremu wyrażeniu w ładzy świeckiej 
proboszcz zapro testow ał, pozwolenia zaś do misyi od­
mówiono z pow odu, że teraz czas bardzo roboczy, nie 
trzeba więc ludu odrywać. JO . A rcypasterz nie omie­
szka zapewne tam gdzie za stosow ne uzna zażalenia 
sw ego z tego względu zanieść i prawo sw e przeprowa­
dzić, nie puści bez zastrzeżenia ze swej strony takiego 
mieszania się w zarząd zew nętrzny Kościoła.

W czasie gdy się w łaśnie te dw a wypadki zdarzyły, 
owe dw a zakazy m issy i, G azeta  P ozn ań ska  niem ie­
cka  dała wstępny artykuł w tej materyi niby ku w y­
jaśnieniu rzeczy chociaż jej nie w spomina. G azeta  przy­
znaje że konstytucya wyraziła „iż kościół katolicki ma 
mieć niezawisły zarząd spraw  sw oich1*, ale z zw ykłą 
sobie loiką dodaje, że konstytucya określa tylko pra­
w a Prusaków , a Jezuici missyonarze są  poddanymi 
austryackieini! Takie rozum owanie przyw raca placet i 
w szystko cokolwiek się podoba. W szakże Ojciec S. 
nie je s t także poddanym pruskim więcby mu także K o­
ściołem swoim w Prusiech nie było rządzić wolno tylko 
o ty le , o ile się to w ładzy świeckiej podoba. Jak  się 
to rozumowanie zgadza z uznaną przez konstytucyą 
wolnością K ościoła zostawiam  sądowi najmniej nawet 
bezstronnemu.

Berlin '26 kwietnia.
-j- Zapewnienia K orespondencyi A u s trya ck ić j, że 

konferencye nie zostały zerwane, lecz że będą dalej pro­
wadzone, oraz ponowione nadzieje pokoju , które przy 
tej sposobności dziennik ten wynurza, podniosły tu znów 
nieco upadłą ju ż  prawie w iarę , że się spraw a w scho­
dnia da bez wojny powszechnej załatw ić. Sam gabinet 
tutejszy zdaw ał się ju ż  o tern wątpić, W  ciągu obrad 
nad projektem do p raw a, przedłużąjącego 25-procento- 
w ą podwyżkę podatku dochodowego, klasycznego i kon­
sumpcyjnego aż do kwietnia 18 5 6  r . , przeznaczoną na 
pokrycie procentów uchwalonej w zeszłym roku 30-mi- 
lionowej pożyczki, minister-prezydent ośw iadczył sam 
w Izbie pierwszej, że chwilowy stan polityczny uw aża 
za bardzo niepewny i krytyczny. W szystkich oczy 
zwrócone są  obecnie na A ustryą. P rasa  zachodnia je ­
dnogłośnie zapow iada, że mocarstwo to, zgodne z Z a­
chodem w konferencyach względem tłumaczenia w arun­
ków pokoju, w zgodzie z nim będzie i względem środ­
ków dalsźąj wojny, biorąc wkrótce Samo czynny w niej 
udział. W edług tejże prasy, Austrya ma być przez 
traktat 2go grudnia zobow iązaną do tego udziału. Lecz 
traktat ten jak  wiadom o, zobow ięzuje tylko A ustryą 
w razie rozbicia się konferencyj, do wejścia z Anglią 
i Francyą w porozumienie się względem środków, ja- 
kiemi cel traktatu, tojest przywrócenie trwałego pokoju, 
może być osiągnięty. -Do jakiego stopnia porozumienie 
się to dziś ju ż  istniąje, i czy przew idziana ew entual­
ność zaczepnego traktatu może ju ż  w  tej chwili być 
Uważaną za czyn dokonany, na to nie mamy dotąd ża ­
dnego dowodu. Form uły wstępne do traktatu nie obo­
wiązują jeszcze do niczego. Austrya obow iązaną tylko 
je s t do wejścia z  państwam i zachodniemi w um ow ę, 
czv traktat zaczepny z niemi zaw rzeć może lub nie. 
Do czego umowa ta  doprow adzi, to trudno wiedzieć. 
Opinia w tym względzie je s t podzielona. W iększość 
tw ierdzi, że Austrya zaw rze traktat zaczepny bez ża ­
dnego w ahania s ię ; bardzo mała m niejszość przeciwne­
go je s t zdania. W  każdym razie narady te są  w tej 
chwili pierwszemi w porządku dziennym. O nich, a nie
0 wypowiedzeniu wojny Rosyi wprzód słyszeć będzie­
my. P. Drouyn de L uys może dla narad tych zatrzy­
mał się dłużąj w W iedniu, jeżeli p raw da, co wam 
z Paryża donoszą , że przyw iózł z sobą projekt kon- 
wencyi wojskowej, którą A ustrya zaw rzeć ma z Fran- 
cyą. Jeżeli jednak, ja k  zapewnia K orespondencya A u -  
stn /acka  i jak  widać z oświadczenia lorda Palm erstona 
w parlamencie, konferencye nie zostały zerw ane, lecz 
tylko odroczone bez term inu; to naturalnie ô  naradach 
nad wspomnianą konwencyą militarną nie może być tak 
prędko mowy, i dużo zapewne jeszcze czasu upłynie, 
zanim dzisiejsze stanowisko Austryi zbrojno-neutralno- 
pośrednicze zmieni się na wojenne. Tym czasowo wpina 
trw ać będzie prawdopodobnie w tych samych co dzis 
stosunkach, z trochę w iększą ze strony państw  zacho­
dnich energią, lecz bez udziału w niej innych państw  
europejskich, które dotąd neutralnemi pozostały.

Kilka słów  o wspomnionych wyżej obradach Izby 
pierwsząj. Przeciwko życzeniu ministra-prezydenta który 
ośw iadczył, że obecna sytuacya nakazuje wstrzymać 
się od wszelkiej dyskussyi politycznej, p. Stahl roz­
wiódł się szeroko , i ja k  zwykle, z  wielkim oratorskim 
talentem o polityce pruskiej, broniąc jąj słuszności i 
konsekwentności słow y bardzo stanowczemi od samego 
Początku spraw y wschodjiiąj aż do obecnej chwili. Lecz
1 najw iększem u i najuczeńszem u mówcy zdarza się nie­
kiedy, że mu i pamięć i nauka n iedopiszą, przez co 
część wniosków wyciągnięta z rozum owania, sam a przez 
się upada. To. zdarzyło się także p. Stahlowi. Dotknął 
on drugiego, politycznego artykułu M onitora  który 
twierdził, że R osya pobudzała w 1812  roku do buntu 
słow iańskie plemiona przeciwko A ustry i, o czćm, nad­
mienił mówca, historya nic nie w ie , lecz historya wie, 
dodał, że R osya w 1849  roku upokorzyła zbuntowane 
Plemiona słow iańskie przeciwko Austryi, i wróciła je  
Jej panow aniu! N iepraw daż, że to nielada znajom ość 
najnow szej historyi profesora uniwersytetu, członka Izby 
pierw szej? Dziwić się trzeb a , że nikt w  Izbie tego 
grubego historycznego fałszu nie sprostow ał, który p.
■talii w ziął za  dowód przyjaznych chęci Rosyi dla Au- 

stryi. Nie dziwiłbym s ię , 'g d y b y  p. Stahl przed 1848 
fokiem nie był wiedział, że Madziary nie są  Słow iana­
mi, bo stosunki pokrewne plemion A ustryą zam ieszku­
jących częstokroć nawet bardzo uczonym Niemcom 
Przed czasem tym mało by ły  znane. Lecz dziś głosić

coś podobnego publicznie, w  Izbie reprezentującej naj 
w yższe arystokratyczne żywioły społeczeństw a krajo­
wego, i niewiedzieć, albo raczei udawać w interesie ro­
zum ow ania , że się nie w ie , że plemiona słow iańskie 
w rzeczonej wojnie stały  przeciwko Madziarom po stro ­
nie Austryi, to zdaje się stwierdzać bardzo silnie to co 
p. Stahlowi powszechnie zarzucają , że cała wym ow a 
jego je s t sztuczną dyalektyką sam ych sofizmow. B yło­
by sm utno dla P ru s , gdyby miało byc praw dą to co 
p. Stahl w końcu mowy swojej powiedział; że polityka 
P rus nosi ju ż  dziś na sobie k rzy ż— nienawiści opinii 
publicznej. Hr. Arnim-Boitzenburg odpowiedział panu 
Stahlowi szlachetnie, ale nie dość szczegółowo ani dość 
dobitnie. Izba druga obradow ała wczoraj nad tym sa ­
mym przedmiotem i przyjęła podwyżkę wspomnionego
podatku aż do Igo  kwietnia 1856  r. \V tem że posie­
dzeniu skończyła dyskusyą b udże tu , który na rok bie- 
źący wynosi w ogolnej sumie 1 1 1 ,8 0 0 ,0 0 0  talarów., 
odebrała rachunki za  rok 1852 i potwierdziła przekro­
czenie etatu budżetowego w ilości 5 V2 mil. talarów.

Składki na dotkniętych powodzią mieszkańców  dolnej 
W isły w pływ ają dość obficie. T eatra  i koncerta pomno­
żą  je  znacznie. C ieszę s ię , że macie znów  korespon- 
deneye z  Poznania. Czas suchy, wietrzny i zimny.

K r a k ó w  28 g o  kw ietn ia. Z dniem  1 m aja na­
stąp i zm iana ja z d y  na kolei k rakow sk ie j w  ce lu  po ­
łącz en ia  pociągów  kolei te j z pociągam i pospiesznem i 
w ro c ław sk im , berlińsk im  i w iedeńskim . Pociągiem  
odchodzącym  z K rakow a o godzin ie  2ej m inut 3 0  
w nocy , s ta je  się  w  W iedn iu  teg o ż  sam ego dnia 
w ieczo rem  o godz. 7 m. 35. Pociąg  zaś odch o d zą­
cy  z W iedn ia  o godz. 6 m. 3 0  rano , stan ie  w K ra­
kow ie o godz. 1 w  nocy. P ociąg  krakow sk i odcho­
dzący  w nocy  o godz. 2  m. 30 , łą c z y  się b ezp o ­
średn io  z pociąg iem  w rocław sk im  przybyw ającym  
do W ro c ław ia  o godz. 12 m. 4 0  w  po łudn ie , tak  
iż k toby ch c ia ł w d rodze  do B erlina zatrzym ać się 
p ó ł dnia w W ro c ła w iu , tym  pociągiem  jech ać  po­
w in ien ; odchodzi on bow iem  z W ro c ław ia  do B er­
lina o godz. 9  m. 15 w ieczór. C hcąc zaś w p ro st 
je c h a ć  do B erlina i dalej, od jeżdża się pociągiem  
z K rakow a o godz. 8  m. 45  rano . Pociąg  ten  za ­

tr z y m u je  się  n ieco  w M ysłow icach i staw a w  B erli­
nie n aza ju trz  o 5ej rano . Z W ro c ław ia  do K rakow a 
sta je  się n a jp rę d z e j, w y jeżdżając  stam tąd o godz. 
12 m. 3 0  w po łudn ie , s ta je  się  zaś o godzin ie  l e j  
w nocy w K rakow ie. P ociąg  m iejscow y odchodzi 
z K rakow a w ieczorem  o 5ej sta je  w  K rzeszow icach  
o 6e j, w  T rzeb in i o godz. 6 2 3, w Szczakow ej O g o ­
dzinie 7 3/4, w M ysłow icach  po 8e j, i tam  n o cu je ; 
nazaju trz  odchodzi z M ysłow ic o godz. 9  m 2 4  r a ­
no ; s ta je  w Szczakow ej o godz. 10 m. 44; w T rz e ­
bini o godz. l l e j  m. 32. w  K rzeszow icach  tuż po 
12ej, w K rakow ie o godz. 12 m. 42 . Pociągam i o d -  
chodzącem i z K rakow a o godz. 2 l/ą w  nocy , tudzież 
o godz. 8 3/4 rano , jed z ie  się również do W arszawy.

ie d e s ’» 2 6  kw ietn ia . D zisiejsza W iedeńska G a ­
ze ta  podaje opis u ro c z y s to śc i, jak a  się odby ła  w e 
w to rek  w roczn icę  zaślub in  NN. Państw a z okazyi 
w ystaw ien ia  kosztem  i staran iem  T ow arzystw a  Dam 
sto licy , o łta rz a  w  kaplicy  św . B arbary  p rzy  k oście le  
św  S zczepana na pam iątkę ocalen ia  życia  J. C. Mci. 
Na nabożeństw ie  znajdow ali s ię :  N. Pani, Ich Ces. 
W ysokości A rcyks. Z ofia , A rcyksiąźę ta  F ran c iszek  
K arol, W ik to r L udw ik, L udw ik i W ilhelm , d e p u ta - 
cya dam  złożona z księżny M aryi L obkow ilz  i k s ię ­
żny K ińsk ie j, dalej książę T h u rn -T a x is , ks. L iech­
ten ste in , ad ju tan t p ierw szy  N. Pana fmp. h r. G riinne, 

j w. m istrz  dw oru  hr. L anckorońsk i, m in is trow ie  bar. 
jB u ch , hr. T h u n , fmp. baron  K em pen , b ar. K rauss, 
kaw . T o g g en b u rg , N am iestn ik  D r. E m m inger i b u r­
m istrz W iedn ia  Dr. S e ille r , tudzież w ielu  w yższych 
u rzędn ików  i je n e ra łó w . O łta rz  je s t  z dębow ego  
d rzew a rz n ię ty , m ensa z cze rw o n eg o  m arm uru , 
w szystko  w sty lu  średn iow iecznym  i m ieści trz y  o -  
b razy  m alow ane na tle  z ło tem . P osągów  9 z d rz e ­
w a g ru szo w eg o  zdobi ten  o łta rz .

Kraje Czarnomorskie.
Ani dzienn ik i ani d ep esze  te leg raficzne  n ie p rzy ­

noszą nam  dzisiaj żadnych  św ieżych  w iadom ości z te a ­
tru  w ojny  pod S ebastopolem . O sta tn ie  doniesienia 
zaw arte  w  k ró tk ich  rap o rtach  je n e ra ła  C an roberta  i 
księcia G orczakow a da tow anych  z K rym u 19 t. m. 
a p rze s łan y ch  te leg ra fem , k tó re  p rzed  dw om a dn ia­
mi podaliśm y, m ów ią iż bom bardow anie  trw a ło  j e ­
szcze  w tym  dniu lecz  do żadnego  s tanow czego  
w ypadku n ie  d o p row adziło . Z apew ne rząd y  w ojnę 
prow adzące o d eb ra ły  od sw ych  w odzów  szczeg ó ło ­
w e rap o rta , p rzynajm nie j o p ie rw szy ch  dniach bom ­
bardow ania; lecz  w strzym ują  się z o g ło szen iem  jak ich ­
kolw iek szczeg ó łó w , dopóki ro zp o czę te  dz ia łan ie  uk o ń - 
czonem  nie zostan ie . O g ło szen ie  ich dzisiaj m ogłoby 
być szkodliw e a uży teczne  s tro n ie  p rzec iw n e j, zw łasz ­
cza w czasach  gdy w iadom ości p rzeb ieg a ją  w  kilkuna­
stu  godzinach z je d n eg o  k rańca  E u ropy  na drugi- 
M usimy się zatem  og ran iczy ć  na podan iu  k ilku  p ry ­
w atnych  n iepew nych  i n ied o k ład n y ch  w iadom ości i 
listów , m ów iących o p ie rw szy ch  dn iach  bom bardo­
w ania. Z w szystk ich  tych  w iadom ości w yp ływ a, iż 
celem  obecnego  bom bardow ania je s t  opanow anie 
p ierw szej linii um ocnień ro s y jsk ic h , szczególn iej 
d z ie ł p rzed  lew ą częścią tw ierd zy , to  je s t  p rzed 
K orabelnają. Chociaż zdaje s ię , że  sprzym ierzen i 
znaczny  postęp  w  tein działan iu  uczynili, je d n a k  j e ­
szcze  19go  t. m. w ieża M alachow a i szańce  przed 
nią na k u rchan ie  za ło ż o n e , b y ły  w rę k u  R osyan i 
u trzy m y w a ły  silny  og ień  przeciw  ba te ryom  ob lęźn i- 
czym , a sp rzym ierzen i, w ypraw iw szy  12 kom panij 
w yborczych , za ję li zasadzki ro sy jck ie  (o w e  d o ły  o -  
szańcow ane, 0 k tó ry ch  często  m ów iliśm y) p rzed  
bastyonem . N ie w iadom o je s t  czy w ycieczka ro sy j­
ska w nocy  z 18 na 19 w ykonana, n ie  w y p a rła  ich

z tych zasadzek . F lo ta  aż do 13 teg o  m iesiąca czy n ­
ną nie b y ła  w bom bardow aniu .

—  Jo u r. de Constantinople  zam ieszcza n a s tę p u ją ­
cy  l i s t ;

„ P o d  Sebastopolem  10go kwietnia godzina 2 g a  p o  
po łudn iu . B om bardow anie trw a  c iąg le  z najw iększą 
w tej chwili żyw ością . W n o sząc  z szczęśliw ego 
sku tku  jak i dotąd o trzym aliśm y, d z ia ła  n asze  prow a­
dzić będą dopóty ogień,^ dopóki n ie w y cze rp ią  w szy st­
k ich  zapasów  am unicyi będ ący ch  w  b a te ry ach . Na 
każde działo  je s t  5 0 0  ład u n k ó w , licząc  1 0 0  s trz a ­
łó w  z działa  na dzień, p ięć dni trw a ć  b ędz ie  bom ­
bardow anie. W e d łu g  w sze lk iego  p raw d o p o d o b ień ­
stw a, dz ia łan ie  to  będzie  stanow czem . D ow iedz ie ­
liśm y się z u rzędow ego  o g ło sz e n ia , iż n asze  p rz e ­
kopy lew eg o  sk rzy d ła  lekko  uc ie rp ia ły . R osyan ie  
rozw inęli w  tej s tro n ie  najw iększą czynność . P rz e ­
ciw nie w ieża M ałachow a i ba te rye  ku rchanu  nie 
odpow iadały  na nasz  og ień  tak silnie ja k  się spo ­
dziew aliśm y. O dpór i og ień  rosy jsk i b y ł m dłym  
w te j s tron ie . T e oznaki pozornej słabośc i w zbu­
dz iły  naszą n ieu fn o ść ; w iesz , iż R osyanie  m ają zw y­
czaj odpow iadania dziesięc iu  s trza łam i na nasz j e ­
den. Gdy opanow anie stanow iska  w ieży  M ałachowój 
je s t naj w ażniej szem  dla sp rzy m ie rzo n y ch , trudno  
by ło  w y tłum aczyć sob ie  s łab o ść  w  je g o  obron ie . 
W niesiono  z a te m , że  p rzy s tęp  do teg o  stanow iska  
je s t  podm inow any, i d la tego  z nadzw ycza jną  o s tro ­
żnością  posuw ano ku niem u a tak . N ie p rzypuszczą  
te raz  sz tu rm u  do w ieży M ałachow ej, lecz  w szystk ie  
usiłow an ia  zw rócone  będą  p rzec iw  bastyonow i m a­
sztow em u, i rzeczy w iśc ie  od k ilku  godzin  g łó w n y  
a tak  ku niem u sk ie row any  zo sta ł. Z dobyw szy  tę  
p o zy cy ą , będzie  m ożna w ziąść  w ieżę M ałachow ą 
z boku  i sku teczn ie j u d e rzy ć  na p ie rw szą  lin ię  o ta ­
czających  ją  um ocnień, k tó re  zasło n ią  nas następn ie  
p rzed  ogniem  w ieży , zu p e łn ie  w ów czas odcię te j od 
innych  um ocnień tw ierdzy . Z w szystk iego  okazuje 
s ię ,  iż nasze  dzia łan ie  ma na ce lu  zdobycie  p ie r­
w szej linii fo rty fikacy jnej, ow ład n ąw szy  j ą ,  b ęd z ie ­
my panow ali nad  ca lem  S ebastopo lem  (nad  p o łu ­
dniow ą je g o  częśc ią ), a po sześc iu  dniach bom bar­
dow ania z tej pozycyi, k tó rą  zdobyć p ragn iem y, m ia­
sto  poddać się  m usi. W odzow ie  po k ład a ją  w ielką 
u fność w  sz tu rm ie  z bagnetem  w  ręk u  w ykonanym  
w ów czas p rzez  naszych  żo łn ie rzy , a k tó re  ro z ­
s trzy g n ie  los Sebastopola*4.

(A u to r teg o  lis tu  zdaje  się zapom inać dw óch  r z e ­
czy : iż arm ia odsieczow a ro sy jsk a  sto i zg rom adzona 
po d rug ie j s tro n ie  do liny  C z a rn e j, i zap ew n e  p rzed  
chw ilą s tanow czego  sz tu rm u  u d e rz y  na sp rzy m ie rzo ­
n y ch , że  spodziew ać się  m ożna w ów czas p o w tó rze ­
nia b itw y in k e rm ań sk ie j; po 2 g ie , iż w arow n ie  p ó ł­
nocne g ó ru ją  nad po łudn iow ą częśc ią  S ebastopo la . 
(P . R. Cz.)

kronika miejscowa i zagraniczna.
—  D zienn ik  m inisterstw a haudlu A u str ia  donosi z  P a ­

r y ż a , że otw arcie w ystaw y przem ysłow ćj n ieodw ołaln ie  
nastąpi w dniu lsz y m  maja. P rzy uroczystości otwarcia  
obecni będą oprocz dworu i w ielk ich  urzędników  cesa r ­
stw a , ty lk o  zagraniczni k o m is a rz e  i w y s ta w ia ją c y  produ­
cenci wraz z rodzinam i sw em i. N ie  tylko publiczność, lecz  
naw et w łaśc iciele  kart na cafą porę w ystaw y, n ie będą  
przypuszczeni. O tw arcie ograniczy się  oa g łów nym  bu­
dynku wystaw y, który od dnia otw arcia codziennie przez  
kilka godzin  będzie otwarty dla p u b liczn ości, a przez  
pierwsze dwa tygodn ie  za op ła tą  5 franków . K om isya  
spodziewa się  tym  s osobern zapobiedz zbytecznem u na­
tłokow i w idzów  w pierw szych chw ilach, o b y  n iedozw ala- 
to pokończyć robót około  urządzenia w ystaw y. G m ach na 
Q uai de la  Conference otwartym  będzie po wykończeniu  
i zupełnćm  urządzeniu w ystaw y mnićj w ięcćj przed koń­
cem maja. W ystaw a sztuk  pięknych otwartą będzie dla  
w szjst ich w dniu lsz y m  maja. K to przeto niem a wiel»  
czasu do stracenia i n ie  d la  sam ćj przyjem ności, a le  i dla 
nauki je d z ie , niem a po co jech ać przed końcem  maja, 
bow te y cala w ystaw a w  eałój ju ż  okazałości roztoczy się  
przed oczam i w idza.

W  d zie ln icy  Saint M artin w Paryżu m ieszkał w ro­
ku zeszłym  na poddaszu starego domu p. Gustaw R  
jubiler, k tóry chociaż pracow ity i gustow nie um iejący w y­
rabiać te  drobne cacka, jakiem i Fraucya św iat cały  zao­
patruje, często  jednak  byw ał roztargnionym  i wzrok swój 
m imowolnie przenosił z drogich kam ieni, z ło ta  i karaeów  
rozrzuconych na je g o  warsztacie na p rzeciw leg łe  okno, 
w którćm  jasna, uśm iechająca tw arzyczka św iec iła  ja k  Ma- 
dona w  zielonćj ram ie w ijącego się b luszczu. B óstw ćm  
tćno, od k tórego wzroku oderw ać n ie m ó g ł, b y ła  panna 
Eleonora. K ochankow ie przekonali się , że  żyć  bez sieb ie  
me m ogą i p rzysięg li sob ie w ieczną m iłość lub śm ierć; 
lecz aby ostatnićj uniknąć, G ustaw  postanow ił ożen ić się 
z tą , k tórą kochał. Jedno g o  tylko trapiło, że ojciec jeg o  
m ieszkający na prow incyi, m ó g ł inne m ieć dla n iego w i­
doki, m óg ł mu zakazać żen ić  się z gryzetką —  a że  
nasz ob lubien iec dopiero liczy ł rok 2 3 i dwa lata cze­
kać je szc ze  m usiał, aby dow olnie ręką sw oją rozrządzać, 
nie w ie le  w ięc m yśląc, nazajutrz zaraz puścił się w drogę 
w n ad zie i, że  słow a  je g o  łatw ićj niż list  zm iękczyć po­
trafią serce ojcow skie. K ilka dni m iał tylko zabaw ić, lecz  
upływ ają tygodn ie, nareszcie rok cały , a n ie ma go  z po­
wrotem. Prawda, że  co tydzień  odbierała E leonora p e ł­
ne uczucia  listy , w  których w najrozm aitszy sposób uspra­
w ied liw ia ł przedłużenie sw ego (ja k  n azyw ał) w ygnania. 
W tern niespodziew anie w  W ie lk i p iątek  przybyw a. L o ­
tem b łysk aw icy  pędzi do swój narzeczonój, rozp ływ a się  
po d łu g iem  niew idzeniu  w  najczulszych z n ią  p ieszczo­
tach; E leonora m dleje z radości, łz y  szczęścia  w ilżą  jój 
lica. P óźn a  noc rozłącza dopiero kochanków . W racając  
do sieb ie , zw olna zapukał jub iler do drzw i pewnój ko­
biety, na tóm  samóm piętrze m ieszkającój, która pow ier­
nicą b y ła  ich  m iłośc i. O d d łu g ićj za czą ł G ustaw  prze­
mowy o w ym aganiach tow arzyskich , którym  g ło s  serca  
często p ośw ięc ić  trzeba, a w końcu dodał, że od p ó ł ro­

ku zaw arł zw iązek  m ałżeń sk i z  jed n ą  z sw oich kuzynek  
i że  dla tego  zerw ać m usi z E leonorą. „Przygotuj ją  
pani przedew szystkiem  z n ajw iększą  przezornością, w iód ł 
dalój G ustaw , do tćj okropnćj n ow in y  i n ie spuszczaj jój 
z oka, aby sobie życia n ie odeb ra ła . “ Jakież b y ło  roz­
czarow anie G ustaw a, gd y  daw na sąsiadka  zam iast d zielić  
je g o  czu łe  obaw y, g łośnym  w yb u ch ła  śm iechem  i ośw iad­
czyła m u, że  w szystko idzie  ja k  po m ydle   w łaśn ie
bowiem panna E leonora p o lec iła  jó j, zaw iadom ić z w szel­
ką rozumie się  o g lęd n o śc ią , d rog iego  G ustaw a, by nie  
padł ofiarą rozpaczy, że ją  więcój w id yw ać n ie  może; 
w czasie bowiem jeg o  n ieob ecn ości przyjęła  h o łd y  m ło­
dego kupczyka, który m ógłby  w tóm  upatryw ać co z łeg o .

—  J o u r n a l  de Toulouse  op isuje okropny w ypadek, 
ja k i dotknął w ieś hiszpańską Carrejan w  P ireneach , b li­
sko granicy francuskiój leżącą. W iadom o, że  tój w iosny  
ogrom ne śn ieg i spadły w górach pirenejskich i na w ielu  
m iejscach  przerw ały zupełn ie komunikacye- W  dniu 5 g o  

! k w ietn ia  p oczą ł w tój okolicy  śn ieg padać. M ieszk ań cy  
w si pob lisk ich  obaw iając się  spadku lawin, opuścili dom y  

<1 szukali schronienia w Carrejan. Tym czasem  dom y ich  
I zosta ły  n ietk n ięte , a  ich sam ych d osięg ła  śm ierć w Car­

rejan W ydobyto 5 5  osób z pod śn iegu  już n ieżyw ych , 
. 1 2  dających je sz c z e  m a k i życia umarło niebaw em ; 14  
; domów i 4 4  sto d ó ł zg ru ch ota ły  ląw iny, przytem  zg in ęła  

w ielka lo ść  bydła.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
liedeti. Kursa telegrafie** * * *  28go j t̂órna: 

M etaliki o-pro en  śO. ; Metaliki t  V*-procen. G 9 3/ .  
A etaliki ł-jw o c  6 3 * /4 -  4-nr. s 1 8 5 2  r. a a . —  2 ’/-p « -. 
84*,, . —  ł-pr. 1 9 1 , a c iągu .—  * '83Ó  r. 250 , 3 0 -J .-  
vugsourg 12 6 */8. Londyn 12 kr. 2 3 . — Paryż )4  7*/a.—  

-ikeya Bankowe 9 75 Akeya kol żeL póia —
dyn. . —  Pożyczka < r. 1 RfiI lit. A .--------„ l i . __
Ost-Di?oAu- -—

$ " »  rfśfjr l 2 8  kw ietnia. Banku. ans. ż. 8 9 ł/#
daeą 8 8 3/4 . —  Pruski kurant sąd. i  i  3 jdacą 1 1 2  x/ a . 
Ruble sr. nowe żąd. i 0 4 ‘/ a piacą iO S '/a . - Owancygier/ 
ło w e  ż. j- i  4  ’/4 , acą i  3 t/a. — C w aneyg stare żąd. i 16 
■ acą 114. Imp--, iąd . .6 , piacą ó ó l/a . — Dukaty austr 
hol. iąd  21 płacą 2 O1/ , . — 20 -franki ś. 1 5 %  pi. 8 5 ł /4  
Listy wal. p;»l. i jd .  1 0 1 '/ ,  płacą 101. Listy t. gal. 
iąd. 84 */4 t. 93 */3. O Migi Indtinu. ». J5 */4 pł. 74*/4 

• r ió d 'd iiłS k S  x d. 2 7 kwietnia. M etalik) 8 0 .—
Nowa poi)oska 70. —  A k cye Btoiini wieueńs. 972. __
A-', o, o s.. i- . -cn.'U, ,1 jl.i. 1 9 4 .—  ig i'i ad slots 2 9*/a.—  
od srobrs. 2 7. —  J . i g ,  u wolu. grunt 7 2 */« ~  Po*y*
csłto ostatnia narodowa 8 4 1 g.

■".tir* ■!«!»>; m ki  z d. 2 7 kw ietnia. Banknoty
sostr. 81  */„ ż —  Ba.ik. polak. 9 O ż. —  L isty  zast. 
poLk. diwue  d. now. 9 0 d. —  L isty  za st. posro.
4 -proc. 1 0 0  d. —  dto. 3 ’/a-proc. 92  ‘/a żąd —  Kniój 
A tahow . go,ru. S a ls k a  81 3/4 d

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  2 6  kw ietn ia. K siążę G orczakow  do­
nosi z Sebastopola  z 22 g o  t. m. Po ośm iodniow em  

jnad zw y cza j silnem  bom bardow aniu  n iep rzy jac ie l p rz e -  
I k o n a ł się  o bezsk u teczn o śc i w szystk ich  sw oich  u s i-  
| lo w a ń , i og ień  sw ych  b a te r y j , k tó ry  już 22go  d o -  
| fX*5 s fa h y m , co raz  w ięcej og ran iczać  sie  zacza i, 

W  c iągu  o sta tn ich  dw óch  dni s tra ta  nasza b y ła  trzy  
razy  m niejszą niż dni poprzedn ich . W  innych  m iej­
scach  K rym u nic w ażnego  n ie  zasz ło .

P a r y ż  2 7  kw ietn ia . D zisie jszy  M onitor  zaw ie ra  
• w iadom ość udzie loną  z W iedn ia , iż N. C esarz  A u s try a -  
jc k i ro z k a z a ł je n e ra ło w i fzm. baronow i H ess, aby 2  
j m aja u d a ł się w raz  z ca ły m  sw oim  sztabem  do g łó -  
■ w nej k w atery . F rancuzk i i ang ielsk i pe łnom ocnicy  
: w ojskow i L e tan g  i C raw ford  tow arzyszyć  będą  n a -  
' cze lnem u  w odzow i austryack iem u.

D ziennik  p ó łu rzęd o w y  P a y s  p is z e , iż p rzec iąg n ię ­
ty  pobyt p. D rouyn de L huys w W iedniu  ma na 
celu  u regu low an ie  „now ego  po ło żen ia"  m iędzy  m o­
carstw am i sprzym ierzonem i trak ta tem  grudn iow ym .

L o n d y n  26  kwietnia. M orning-H erald  p is z e , iż 
Cesarz Napoleon jed z ie  z pew nością  na W sch ó d  za­
raz po lszy m  maja.

T u r y n  23  kw ie tn ia . Dziś ro zp o czę ła  się  d y sk u - 
sya w sen ac ie  nad  p raw em  . o k la sz to r a c h . Zapisali 
się  ja k o  m ów cy za p ro jek tem  S iccard i i Musio; p rz e ­
ciw : m a rsz a łe k  L a to u r , M argr. B rig n o le , A rcybiskup  
z C ham bery  M onsign. B illie t. hr. C o lle g n o . W ojska 
w siadają  na o k rę ty .

A l e k s a n d r y a  21 kw ietnia. P u łk  h u za ró w  an­
gie lsk i o d p ły n ą ł n a  dw óch parow cach  do Krymu, 
inny p u łk  ma przybyć W ice k ró l w z ią ł na sieb ie  
w szystk ie  koszta tran sp o rtu  lądem  (o d  m orza C zer­
w onego). Z akazany w yw óz b ron i.

H o n g - K o n g  (w  C hinach) 15 m arca. P ow stańcy  
opuścili Szangai. W  Japon ii s traszne  trzęs ien ie  z ie ­
mi. F reg a ta  ro sy jsk a  „D iana“ zburzona w  sku tk u  te ­
go. T rak ta t hand low y  m iędzy Japonią a A m eryką 
pó łn . ra ty fikow any  21 lutego.

Oestr. Z tg  p isze o konferencyi o sta tn ić j czw artk o ­
w e j,  iż  ze  stro n y  Rosyi miano uczyn ić  p ropozycyę, 
k tó rą  państw a Zachodnie o d rzuc iły . W iadom o, m ów i 
ten  dzienn ik , iż państwa Z achodnie szu k a ły  p o d sta ­
w y p r a w n e j  dla swoich żądań w ko rzyściach  o d n ie ­
sionych  p rzez  sw oje floty, k tó re  op an o w ały  Inori!e 
C zarne i p rzez  sw oje w o jsk a , k tó re  pod S e b a s tp o -  
lem  zw yciezko stoją. P o sło w ie  ro sy jscy  m ieli byli 
z a p r z e c z y ć '  temu fak tów !, aby F ran cu z i i A nglicy
odnieśli korzyści w K rym ie , R osyan ie  zaś  s tra ty  po­
nieśli. W śród tych  oko liczności c ze k a ć  chcą na w y­
padki bliskie w  K rym ie.

M inister francuzki p. D rouyn  d e  L huys w y je c h a ł  
w piętek ran o  o w  p ó l do Tej z  W iedn ia  do Paryża*



4 CZAS z Niedzieli 2 9  Kwietnia 1 8 5 5 .

f^riyjechall od d. 27 do 28g° kwietnia. ' A. in dem Sprengel des k. k. Łemberger 1. J. ;n der M agistrats-Kanzlei zu Podgórze um 9 Uhr 
nTF.r, P0L L E R A  ' Ober land es Gerichtes Vorraittags abgehalten werden.H O T E L  POLLERA. Ehzler W enrel ze Żywca. Hof- 

m inn J  w  Gottfried budown. macbia z W rocławia. Be­
dnarz Franciszek c. k. urzęd. z żoną , Tachan Józef dy­

rek to r  szkól ze Lwowa. Hr. Stadnicki Juliusz w ł. dóbr, 
\V ii< s radzca dworu, Bobory c. k. major z żoną. Stcrba 
W enzel z żoną urzęd. z Sambora. Wiedermann Józef c. 
k. geometra z f.m iiią  z Sambora. Eieschauser W ojciech  
'3 k. urzęd. z G alicji.

Vormittags abgehalten
1 )  an dem Sitze des k. k. Landesgerichtes in Lemberg A is Fiskalpreis wird der Scbatzungswerth von 20  fl

34  A d vocaten . CMze pr. Joch im  G esam m tbetrage von 1 0 4 0  fl. ange-
2 )  an dem Sitze des k. k. Landesgerichtes in Czernowitz nommen, von welchem 10 °/(1 ais Vadium zu erb gen sind.

8 Advocaten. D iese AnkOndigung ist in dem Dominiums-Bereiche
3 )  an dem Sitze des k. k. Kreisgerichtes in Stanislau gehórig zu verlantbaren

9 Advocaten.
4 )  an dem Sitze des 

8 Advocaten.
k. k. Kreisgerichtes in Sambor

IIOTEL D R E Z D E Ń S K I .  Jan Kop ck i urzęd. kadastr. “ ■a u vocaten. .
* Sambora. Jakób Eechtdegen ajent z Tarnow a. F ran ci- 6 > “  dem Sitze des k. k. Kreisgerichtes u  P rzem yśl

szek HSu«s!er geom. rząd. z Tarnowa. , vocaten. . „  ,
IlO T E L  R O SY JSK I. Edgar hr. na E r b a c h  Pusteran 6 ) an dem Sitze des k. k. Kreisgerichtes m  Tarnopol

c. k. major z Frankfurtu. Franciszek SchópPe C - urz§‘ 8 Advocaten. . „ .  -
dnie finans. ze Szlsska. Henryk R u tter  c. k. geometra V  an dem S.tze .des k. k. K reisgerichtes m  Złoczow
z S imbora. Karol W lasak c. k. geom . z Sambora. F rań -’ 8 Advocaten. . ,
ciszek B m disch c. k. miern. z D rohobycza . Alojzy La- 8 )  an dem Sitze des k. k. Bezirksgenchtes m  Brody
n i,k  pomoc, miern. z  Sam bora.

Wiadomości handlowe i przemysłowe, 10)
K r a k ó w  dnia 2 7 kwietnia. Na targu zbożowym dziś 

zupełnie p u stk i, kupujących ani miejscowych ani z Gali- 
cy i, polska tylko pszenica, która się w małój ilości po­
kazała z dawnych jeszcze zapasów była chciwie rozrywa- * 
ną i wielce pożądaną i płacono ją  wyżój cen notowanych 
po 1 7 , 1 7 1/2, 18 złr. Żyto wcale b tz  pokupu tak pru-

k. k. Bezirksamtes in Jaroslau 

Bezirksamtes in Sanokk. k.

skie jak i krajowe, po ostatnich notowanych cenach ofia­
rowano go wiele. Jęczm ień w podobnćm znajdował się 
położeniu. W ogóle sprzedaż bardzo ograniczona; prócz 
pszenicy nie sprzedano wszystkiego i sta korcy.  ̂ J

2 Advocaten.
9 )  an dem Sitze des 

2 Advocaten. 
an dem Sitze des

2 Advocaten. 
an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in

2 Advocaten.
an dem 8itze  des k. k. Bezirksamtes in Żółkiew

2 Advocaten.
an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Brzeżan
- 2 Advocaten.

Stryj

1 4 ) an dem Sitze des k .  k. Bezirksamtes in Zaleszczyki

k. k. Bezirksamtes in Kolomea

s i z i b o w b .
(4  8 3 )  K o n k u r s - K u n d m a c h u u o f . (3 )

2 Advocaten. 
an dem Sitze des 

2 Advocaten.
1 6 )  an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Suczawa 

2 Advocaten. —  Zusammen 101 Advocaten.

B. in dem Sprengel des k. k. Krakauer
O ber la n d e sg e r ic h te s :

1 )  an dem Sitze des k. k. Landesgerichtes in Krakau
2 0 Advocaten.

2 )  an dem Sitze des k. k. Kreisgerichtes in Tarnów
1 0 Advocaten.

3 )  an dem Sitze des k. k. Kreisgerichtes in Neu-Sandetz
8 Advocaten.

4 )  an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Rzeszów
2 Advocaten.

5 )  an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Biała
2 Advocaten.

6 )  an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in W adowice
2 Advocaten.

und 7) an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Jasło
2 Advocaten. —  Zusammen 5 0 Advocaten zu be-

[N . 35  7 1.] Das k. k. Finanz-Minist°rinm hat m it ho- 
hem Erlass vom 9 . Marz 18 55 Z. ^ g g g 0 fftr die nach 
der M inisterial-Verordnung vom 10 . Juui 1 3 5 5  (Veror- 
dnu^gsblat des k. k. Finanz-Ministeriums N . 4 6 ) in den 
K reisgebietben zu bildenden Steuertiberwachungs - Rayons 
die Bestellung von mehreren exponirten prov. Steuer-Un- 
terir.sp ktorcn der 2. Klasse f ir  die Kreisgebiethe in 
W estgalizien mit dem Zeitpunkte der Aktivirung der B e- 
zirksamter bewilligt.

For die Besetzung dieser Steuer-Unterinspektoren-Stel- 
leu mit dem Vorrfickungsrechte in die hóhere Gehalts- 
klasse von 7 00  fl. wird der Konkurs bis 2 0 . Mai 1. J. 
ausgesebrieben.

Dio Steuer-Unterinspektoren stehen in der IX . D iaten - stehen baben> u"d 80 f"rt die Konkursausschreibung, je- 
k ls .se , und haben den Rang von Finanz-Direkzions-Kon- doch bel dem_Umstande, als die in Lem berg, Stan.slau, 
zipisten.

Bewerber um diese Stellen haben ihre gehórig doku- 
mentirten Gesuche im W ege ihrer vorgesefzten Behórden sishemisii-ten Rechtsvertrcter auf ihren gegenwartigen Po-
bei dem Presidium der k. k. S teuer-D irekzion in Kra- sten werden belassen w erden’ und s'ch daber- . “ ls •“
* • v ii • t ? v  1 n ic h t  a n d e r e  S ta n d o r t e  z u  e r l a n g e n  wfinBcht-n, n ic h t  m e n r
k a u  z u  Q b e rre u  h e n , u n d  n e b s t  d e n  a l lg e m e in e n  E r f o r -  c  z u  B etzen  b r a „ c b e n ,  b lo s s  z u r  B e s e tz u n g
d c r a i s s e n  z u m  E m t r i t t e  in  d e n  S t a a t s d ie n s t  d .e  g u -  , ^  h e r n a c h  e rQ b rig e n d e n  A d v o c a te n s te l l e n , a n g e o r d n e t .
tem E rf.lg e  zurQckgelegten jundisc po itisc en *'* j Zugleich hat das hohe k. k. Ministerium bedeutet, dass

a i* to u « U = "  Advocaten ( M M M . )  in L ™ b ,,s , S t . .
08 werden auch solciie Bewerber berQcb- i n'3iau’ T am ów nnd Cternewitr, bei deren Emennung eieh
sicbtiget werden, die, ohre die juridisch-politischen S tn - ! das Jnatif-M inuterium die Bestimmung ihrer kflnftigen

Krakau und Tarnów dermalen schon bestehenden siste- 
misirten Advocaten. so wie die in Czernowiz bestehenden

dien zu besitzen, ihre praktische Tflchtigkeit fur die Stem 
erverwaltung bewahrt, oder durchihre Verwendung bei den 
Katastral-Operationen sich ausgezeichnet haben.

Auch haben die Bewerber anzUgeben, ob und in wel­
chem Grade sie mit einem oder dem anderen Finanzbe- 
amten im Krakauer - Regierungsgebiethe verwandt oder 
verschw&gert sind.

Krakau am 20 . April 1 8 5 5 .
Der k. k. Landes-Prasident und Chef der Steuer-Direkzion.

Franz Graf iMercandin.

[ x .  7 3 5 6 ]  K a n d m a c h u n g  ( 4 8 5 - 3 )
Zur prowisorischen Besetzung der bei dem Magistrate 

in M yślenice, W adowicer Kreises erledigten Stelle eines 
Sta ltkassie s, womit der Gehalt von Dreihundert Gulden 
C M ze, und die Verpflichtung verbunden is t ,  einem dem 
Gehalte gleichkommende Caution zu erlegen, wird hier- 
m it der Concurs erSffnet.

D ie Bewerber haben bis Ende Mai 1. J. ihre gehórig 
belcgten G esuche, bei dem gedachten M agistrate, und 
zwar, wenn fie  schon angestellt sind , m ittelst ihrer vor- 
gesezten Behórde, und wenn sie nicht in Diennste stehen, 
m ittelst des k. k. Kreisamtes, in dessen Bezirke sie woh- 
nen , einzureichen und sich Ober Folgendes auszuweisen-.

a )  Uber Alter, Geburtsort, Stand und R elig ion ,
b )  Ober das Befah gungsdekret zur Stadtkassier, dann 

die etwa zurOckgelegten S tud ien , wobei bemerkt 
w ird , dass jene den Vorzug erhalten welche die 
Komptabilit&swissenschaft gehórt, oder die politische 
Gesezkunde sich eigen gem acht, und die Prflfung 
daraus gu t bestanden haben.

c )  flber die Kenntniss der deutschen und polnischen Spra- 
che,

d ) Ober das untadelbafte moralische Betragen die Fa- 
higkeiten, Verwendung und die bisherige D ienstlei- 
stung und zwar so, dass darin keine Periode Ober- 
gangen werde. Eadlich

e )  haben selbe anzugeben, ob und i n  welchem Grade 
s i e  m it den flbrigen Beamten d e s  M yślenicer Ma- 
gistrats verwandt oder v e r s c h w a g e r t  sind.

V on der k. k. Landesregierung.
Krakau am 21 ten April 1 8 5 5 .

( 3)K o n k u r s a u s s c l i r e i b u n g ’
Justiz-M inisterium hat mit 

aus Anlass der

( 4 7 3 )
[X . 2 71.] Das hohe k. k. 

dem Erlasse vom 11 ten 1. Mts Z. 3 5 
mit Allerhóchster Entschliessung vom 14ten September 
18  52 angeordneten Gerichtsorganisirung zu bestimmen 
befunden, dass in H inkunft:

Bochnia am 11 ten April 185 5. ( 4 4 9 )

Standorte bei der Gerichtsorganisirung vorbeh lten hat. 
nunmehr in der festgesetzten Konkursfrist um Zuweisung 
bestimmter Standorte einzuschreiten haben, und dass man 
zwar ihre diessfalls ausgedrflckten WOnsche nach Móg- 
lichkeit berucksichtigen wird, dass sie sich jedoch auch 
d ie , durch Dienstesrlicksichten etwa gebothene Bestim ­
mung eines anderen Standortes als des in ihrem Gesuche 
bezeichneten, werden gefallen lassen mOssen.

In Gemassheit dieses hohen E rlasses, wird zur B e­
setzung der sich demnach noch als erledigt ergebenden 
Advocatenstellen und zur Anbringung der obangedeuteten 
WOnsche, der Konkurs bis 15ten Mai 1. J. eroffnet.

D ie  Bewerber um diese Stellen haben ihre dienstfalli- 
gen G esuche, in welcher die erlangte Befahigung zur 
Ausfibung der Advocatur, ihre Sprachkenntniss, ihre Ge- 
schaftserfahrung und ihre Verwendung seit dem Austritte 
aus den Studien nachzuweisen und auch anzugeben ist, 
ob und mit welchem Concepts-Beamten in Galizien oder 
in der Bukowina dieselben verwandt oder verschwagert 
sind , an den gefert:gten Oberlandesgerichts-Prasidenten  
und zwar, wenn sie in óffer.tlichen Diensten stehen, mit­
telst ihrer vorgesetzten Behórden gelangen zu machen.

Lemberg am 1 6 ten April 1 8 5 5 .
Ignaz Ritter v. S/roynowski, 

Oberlandesgerichts-Prasident.

E d i c t .  (3 )
[N . 6 6 9.] Von der Ortsobrlgkeit K ościelisko Sande- 

cer Kreises in G alizien, werden die gesetzlichen Erben 
Johan, Jakob und Michael Janik des am 2 6. Febr jar 
1 8 1 6  zu Maruszyna verstorbenen Insassen Joseph Janik 
aufgefordert, binnen Einem Jahre von dem unten ange- 
setzten T age an gerechnet, sich bei diesem Bezirksamte 
zumelden, und unter Ausweisung ihres gesetzlichen Erb- 
rechtes ihre Erbserklarung anzubringen, widrigens die 
Verlassenschaft mit jer.en , die sich erbserklart haben, 
verhandelt und eingeantwortet w ird , und den sich spater 
meldenden Erben ihre ErbsansprOche nur so lange vor- 
behalten bleiben, als sie durch Verjahrung nicht erloschen 
waren. —  Dominium K ościelisko zu Zakopana am 1 Oten 
April 1 8 5 5 .

( 4 7 2 )  C. K. SĄ D  POKOJU ( 3 )
Okręgu I I I .  Mogilskiego.

[N . 7 3.] Stósownie do art. 52 ust. o włość, usamow. 
i na zasadzie art. 12 ust. hipot. w r. 1 8 4 4  wzywa ma­
jących prawo do spadku po niegdy Pawle Ciepieli w ło­
ścianinie z wsi Bióczyc z domu i gruntu morgów 6 pod 
poz. 2 7 tabelli tejże wsi zapisanych składającego się, aby 
z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy 
trzech zgłosili się, po upływie bowiem oznaczonego termi­
nu, pom ieciony spadek małoletnim Cecylii i Wiktoryi 
w imieniu których opieka d z ia ła , oraz Tomaszowi Cie­
pieli jako pełnoletniemu sukcessorowi i nabywcy praw od 
Salomei i E lżbiety w częściach im przynależnych, przy­
znanym zostanie.

Kraków dnia 2 0 kwietnia 185  5 r.
X . A . Wolniewicz. —  W . Korczyński.

Obwieszczenie.
Dnia Igo  msja 1 8 5 5  roku o godzinie 1 Otój rannój 

w gmachu Sukiennicach w Krakowie odbędzie się sprze­
daż ruchomości w drodze sądowćj przez publiczną licyta- 
cyą , jako to: kanap, krzeseł, szyfoniery z drzewa ma- 
choniowegn, oraz biórka z orzechowego i innych, za go­
tową zaraz zapłatę.

Kraków dnia 2 6 kwietnia 1 8 5 5  r.
(4  9 5 )  Skorczyński c. k. kom. sąd.

I n s e r a l y .

Obywatele miasta Abdery odznaczali się niegdyś 
intrygam i, n iezgodą, zazdrością i złośliwością 

cyniczną. Ktokolwiek tam podał myśl nową a pożyteczną, 
już bywał wyszydzany albo znienawidzony. Te przywary 
pogańskiój starożytności uosobił i uwiecznił genialny Wie-  
lancl w dziełku swojóm: Abdery ci (D ie  Abderiten).

Pomimo cywilizacyi tylu wieków; na przekór obycza­
jom i c h r z e ś c i a ń s k i ó j  oświacie, wjTznaó musimy z upoko­
rzeniem że i dziś jeszcze my mamy podobnych pomiędzy 
sobą. Każdy temu uwierzy kto odczyta artykuł w Czasie
N. 90  z podpisem: Obywatel Kleparski i Y ...............
Jest t o  szydercza odpowiedź na podaną myśl przez pra­
wego chrześcianina, ażebyśmy poświęcając jednorazowy 
wydatek dzienny na ofiarę, kościół ś. Trójcy czyli OO. 
Dominikanów uratowali o d  zagłady. Z tó j  to  m yśli n a ­
t r z ą s a  s ię  P a n  O b y w a te l  i  p a n  Y .  N ie  z  K le p a r z a  to  o 
byw afcel; ta m  m ie s z k a ją  p r a w i  c h r z e ś c ia n ie ,  o b c y  to  o s e t ,  
t ru ją c y  w s a m y m  z a r o d z ie  d o b r e  rośliny.. . .  Przykro czy- 
tać w piśmie poważnóm i w przedmiocie ważnym lekkie 
dowcipkowania, pobudzające do niestósownćj dziś pustoty, 
obok myśli wznioslój odbudowania starożytnej św iątyni, 
tego przez wieki szanowanego przybytku chwały Bożćj i 
narodowych pamiątek; który uświęciły już choćby same 
tylko korne modły tylu pokoleń przodków naszych! Tu 
spoczywają kości i popioły Jacka Św., Leszka Czarnego, 
Iwona biskupa, wiekopomnćj pamięci ostatnich Zbaraz- 
kich , toż Lubomirskich, Kallimachów, Zimorowiczów....

Myśl podana: odbudowania świątyni będącój jedną z naj­
celniejszych ozdó i grodu naszego z a  pomocą tak małćj 
ofiary jaką jest post jednodniowy', czyli poświęcenie wy­
datku dziennego jednorazowo, m yśl ta jest zaprawdę wiel­
ka, religijnie piękna i do wykonania łatwa, bo któż z pra­
wych chrześcian od nićj się usunie, kto odm ów i? (N ic  
mówimy tu o tych co chrześcian przybierają tylko na­
zwisko).

W  narodzie naszym znajdzie się kilkanaście milionów 
mieszkuńców katolickiego wyznan a. Gdyby każdy w prze­
cięciu dat tylko po groszy 15 , jużbyśmy mieli kilka mi­
lionów złpol. i w takim razie kościół stanie choćby od 
fundamentów odbudowany.

Zamiast rozumnego ocenienia tćj wielkićj m yśli, pan 
znowu Y  w wesołości swojśj puszcza się na pożałowania 
godne dowcipkowania przeciwko tym , którzy nie chodzą 
piechotą, ale jeżdżą w karetach, domaga się więc, ażeby 
wprzód nim on pościć zacznie, oddali konie swoje do 
wożenia cegły i wapna. Tu już zbytnia żółci obfitość 
sprawiła wyraźne zaćmienie w głow ie humorystycznego 
autora, bo przecież każdy to zrozumie, że ten który jeź ­
dzi karetą, da stosunkowo więećj aniżeli piechotą cho­
dzący, bo wydatek jego jest większy, chyba że obywatel 
Y  radby wszystkim pozabierać karety i sam tylko tako- 
wemi jeździć, to znowu inna rzocz i nie tu należy, a 
jeżeli pana Y  tak mocno obchodzi dobry byt mącarzy, 
piekarzy i tp., dla czegóż chce pozbawić zarobku do ży­
cia wyrabiaczów powozów i rymarzów?

Niesprawiedliwie jest pomawiać obywateli naszych ma­
jętniejszych o zbytki i obojętność dla dobrych celów. —  
Gdyby pan Y  przypatrzył się zbytkom, przepychom, świe- 
cidłom , liberyom, ekwipażom, które w wielu stółecznych  
miastach rażą oko nędzarza, a do tego widział istotną 
częstokroć obojętność na nędzę b liźn iego, samby uznał, 
że pod tym względem przykładna i r zsądna panuje u 
nas skromność, a jeźli policzymy nasze instytuta dobro­
czynne , szk ó łk i, ochronki, przytułki, słowem szlachetne

i rozliczne usiłowania w niesieniu pomocy cierpiącej ludz­
kości, to nasz Kraków uk .że się perłą pomiędzy miasta­
m i . . . .  W szak wśród ruin szanownego siedliska niegdyś 
wielkiego wieszcza narodowego i kapłana Woronicza, 
codzień widzieć możesz nędzarzów odbierających posiłek  
lub wsparcie z dobroczynnej ręki. Będziemyż rzucać ka­
mieniem na dawców chleba panie Y ?? Pokolenia mijają, 
ale czyny pobożne i zacne pozostają zasługą przyszłości. 
Oszczerstwo ani złośliwość nie zmaźą ich .. . .

Niezrażajcie się więc prawi chrześcianie ironią pełza­
jących dowcipków W olterowskich karłowatych geniuszków, 
czyńcie co m ożecie, w serdeczności W aszśj 1 B óg Wam  
pobłogosławi i stanie świątynia P ańska, która może na 
przestrogę naszą dziś bez odjęcia komukolwiek życia ru­
nęła! I  za t0 j eat B 0g U dziękow ać!.. W ięc do dzie ła !.. 
Wskażcie drogę, a czyste serca ochoczo nieść będą ofia­
rę, którój myśl pierwsza powstała i wyszła z serca pra­
wego. Gorliwość niezmordowana z pomocą Boską uwień- 

W incenty 5 Paulo, ten ojciec sierot i wiel- 
l o i  (,czy ńca ludzkości, w początku odebrał pogardę 

w nagrodę swych cnotliwych usiłow ań, błogosławiony pa­
mięci X . Baudouin z pokorą Chrystusową dotkliwszą po­
niósł obelgę za swoją gorliwość o dobro opuszczonych 
sierot; a oto dziś Mzieciątko Jezus, ten gmach wznie­
siony m iłością bliźniego, stoi w W arszawie jako świadek 
cnót Jego, a sieroty błogosławią imie Jego!

Namiętność, złość i szyderstwo poszły do grobu wraz 
z Im ien iem !., ale dzieła świętych mężów i ich pamięć 
trwać będą dopóki ród ludzki mieć będzie rozum, wiarę 
i serce. W. / .  (4  9 8)

Ktoby sobie życzył objąć posadę Leśniczego 
- w dobrach Szczawnicy, niech się zgłosi z wyka­

zaniem należytem, osobiście lub listownie do zarządu eko­
nomicznego tegoż państwa. (4 3  7 -2 -4 )

O g ł o s z e n i e
Powziąwszy w dniu 12 tym lutego b. r. od W . Fran­

ciszka Jakubowskiego notaryusza rewers na kwotę złp. 624  
tytułem depozytu na rzecz Mateusza i Maryanny Raźnych 
małżonków złożoną —  gdy rewers ten zgubili —  za!ćm 
oświadczają, że odebrawszy powyższą kwotę od W . Ja­
kubowskiego notaryusza, rewers powyższy za nic znaczący 
poczytują, i w przyszłości żadnego znaczenia prawnego 
niemająoy uważają.

Kraków lO go kwietnia 1 8 5 5  roku.
( 4 0 3 - 3 )  Adam Dzitois, —  Marganna Dziiris.

JW-J

Kąpieli Iwonickicli
wzywa panów przedsiębiorców traktyerni, cukierni i pie­
karni, żeby się wcześnie, a najdalój do 15 go maja, oso­
biście albo frankowanemi listami przez pocztę M iejsce do 
zakładu zgłaszali. (4  6 4  3 )

K o c z  k a r e c i a n y  f a m i l i j n y ,  z forder- 
daehem , w świeżym guście w najlepszym sta­
nie, z dwiema w aszam i, trzema walizami i ku­

frem jest z wolnćj ręki do sprzedania, można go widzieć 
u lakiernika Józefa Kołaczkowskiego na W ielopolu za Ka­
pucynami , bliższą wiadomość udzieli w łaściciel hotelu 
Drezdeńskiego w Krakowie. (4  8 7 -2 -6 )

I Ł *

Znaczne dobra ^^dcciim obwoHzi.9położone, na znaczniej­
sze dobra zamienione być mogą i różnica w gotowiźnie 
się dopłaca. Bliższą wiadomość udziela na listy opłacone, 
bióro informacyjne podpisanego w Tarnowie.
(4 6 9 -1 -3 ) J. Fechtdeijen ajent uprzyw.

Trzv Dokoie letniesą do wyni,jęcia na Zwicra>'ń-•• » J  cu miesięcznie od Igo  maja,
pojedynczo lub razem dla użycia świeżego powietrza przez 
lato. Bliższa wiadomość w Drukarni Czasu. ( 4 9 3 - 1 )

Ignacy Schailler
U  R Z E S Z O W IE

podaje do wiadomości Szanownćj Publiczności, że i w tym 
roku, chcąc życzeniom ogólnym zapobiedz, otrzymał dowozy

świeżych nasion ogrodowych, polnych, 
leśnych i kwiatów

z źródeł najlepszych, które podług cennika pomimo nader 
niekorzystnych kursów zagranicznych bardzo miernie uło­
żonego, w składzie jego towarów korzennych aptecznych 
i farb nabyć można.

Obstalunki na drzewa i krzewy rozmaite w skutek u- 
ktadu z pewnym domem zagranicznym także tam przyj­
mowane będą. (4 0 2 -3 -4 )

V. k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  niedzielę dnia 2 9 kwietnia „Hugonoci i N oc Śgo 

Barttomieja“, wielka historyczna opera w 5ciu aktach 
z francuskiego, muzyka Meyerbeera, w którój panna Emi­
lia Schroder z teatru nadwornego meklemburgsko-strelic- 
kiego w roli M a ł g o r z a t y  po raz ostatni wystąpi.

W e wtorek d. 1 maja. Po raz pierwszy „ O t'ello , 
murzyn w W enecyi“ , wielka tragiczna opera w 8cb 
aktach, z włoskiego podług dzieła Shakespeare ułożona, 
muzyka Rossiniego.

C i r  c  u  1 a r e
Da die auf den 2 8ten Marz 1. J. ausgeschriebene Li- 

zitations-Verbandlung wegen Ver&usserung fles durch den
Weichseldurchstich bei Przewóz verlassenen und zum
Theil verlandeten W eichselflussbeetes im Fi&ehenraume
Von 52 Joch zu Gunsten der betreffenden Wasserbau- 
Konkurrenz erfolglos geblieben ist, so wird zu dem ge- „
dachten Zweckke eine neuerliche Lizitazion am 3ten Mai 28

SPO ST R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e .
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Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rzędzca drukami.


